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Dr. ALEKSA.VDKK YOfrEL.
B iu ra  red aU cy i: ul. Sykstnska 1. 40, 1. piatro 

Otwarte od god/.. 10 ranę do zodz. 1 w połnd. 
B iu ra  ad m in is tra<  y l : ul Koperniku i. 

parter sklep), otwarto od gofb. 9 rano do wie­
czorom bez przerwy.

Przedpłata na „(lazetę Narodowa"
w y n o s i :

wfi Lwowlo : na }»rov.i;ii-yi : za. granicą:
miesięcznie 2  kor. 2  kor. 5 0  ;
Kwartalnie 6  7  .. 5 0  , 1 0  kor. 5 0  li.
półrocznie 1 2  1 5  — „ 21  ,, — .

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal.
W raz z „ T y g o d n ik iem  w ó d  i pow ieści" 

kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h.
m. prowincyi O „ OO „

We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca sio 
4 0  hal. miesięcznie
Numer kosztuje 8 hal., na prowrncyi 10 h.

(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.)

wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

O G L O S Z F N IA  i P B Z E D P Ł i T Ę
przyjmują: w*  ̂ ik w o w ie :  A dministracja ,,Gazety 
Naród •■■'oj‘i. .ulica Kopernika ’  i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Haihi.i.ana: w e  W i e d n i u  Raasenstcin 4  
Yozler (Otto Mass) Wahlfischgas.-e 10 — Rudoli 
Mossc Seilerstadte 2 — A Oppelik Griinanger.asse 
12 — M. Dukes Naehf.: Alax. Augenfeld & Emerieh 
i-essner I. Wollzeile Nr. °. Sehallek Wollzeile 11, 
J. Danneberg, II. PraO-rstrass 33; Adolf CMilaw- 
ski VI. Getreidemarkt Nr. l ' ; . w  B n d a p e s « c i e j  
Juliusz i eopold VII. E 'isabethring  ó4; we F r i t u k *  
f u r c i e  n. M.: Haasenstein & Vogler i G. r>ai;be 
& Coinp.: w  P a r y ż u  : *.. Adam Ciborowski 37 
tue de Yarenne ; a r i a ; w  W a r s z a w i e :  Rei h-
lnann & Freudlcr.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : O g ło s z e n ia  z w y ­
c z a j n e  na jednnsipaltowy wiersz drobnym dru­
kiem lub jego miejsce 20 hal. — N a d e s ł a n e  za 
wiersz lub jego miejsce 60 hal. — G ło s y  p u b i i -  
e z n o ś c l  za aiersz lub jego miejsce 1 kor.—P r y ­
w a tn a  k o r e s p o n d e n e y a  6 hal. od wyrazn

Dyskusya
nad oświadczeniem dr. Koerbera.

W le d e tk  25. listopada.
W  ciągu dalszym wczorajszego posie­

dzenia izby posiów prowadzono dyskusya nad 
oświadczeniem dr. Koerbera.

P r a o m A w ls u l*  K r a m a r z a .
Po.-; -ł K r a m a r z  oświadczył, iż stuon- 

nintwo jego nie da się zbałamucić mowami 
prezydenta gabinetu, lecz chce całą kwestyę 
roztrząsać zimno i rzeczowo, oraz zająć się 
przedewszystkiem oświadczeniem szefa g a b i­
netu z dn. 17. bm. Mówca zarzuca, ie  tak  
mowa dr. Koerbera w kwestyi wojskowej, 
jakoteż druga w kwestyi „surtaxy“ nie po­
ruszały istoty rzeczy, a także patos, z jakim  
dr. Koerber mówił o ugodzie, miał na celu 
wywołanie tego efektu, aby słuchacze za­
pomnieli, że tu  chodzi o złą ugodę, zaw artą 
z W ęgram i przez m inistra.

Prezydent gabinetu zam iast wskazać 
drogę do wybrnięcia obec ego zamieszania, 
oświadczył, iż spokojnie pozostanie u steru i 
będzie się patrzył, ja k  państwo chylić się 
będzie ku upadkowi. Dziwna rzecz, że mowa 
dra Koerbera spotkała się z tak  ostrą odpo­
wiedzią ze strony hr. Tiszy. Dr. Koerber tak  
często zm ieniał stanowisko swe wobec Wę­
gier, że jego wywody dla Węgrów są nie­
zrozumiałe i że W ęgrzy stara ją  się tylko u u  
docinać. W  rzeczywistości zaś mowa prezy­
denta gabinetu powinna się była spotkać 
z ostrą odpowiedzią w austryackiej, a nie 
w węgierskiej izbie posłów.

Mówca nie chce dziś poruszać spraw y 
znanych koncesyj wojskowych dla Węgier, 
gdyż wyciągniemy z tego  kónsekwencye w 
delegacyach, gdzie mówić będziemy o kon- 
cesyach dla tej połowy monarchii, a zwłasz­
cza o koncesyach dla poszczególnych ludów. 
Dziś chce poruszyć bezpodstawność jednego 
z tw ierdzeń prezydenta gabinetu. Twierdze­
nie jego, ze ustaw y ugouo' e megą być zm ie­
nione tylko za obopólnem porozumieniem, 
jest fałszywe, gdyż ustaw y te mogą być 
zmienione jednostronnie, a to dlatego, że w 
ustawach tych  niema ani słówka o wspólnem 
porozumieniu. W ęgierska ustaw a ugodowa 
została pierwej sankeyonowaną, niż ustaw a 
austryacka. Wspólność trw a  tak  długu, póki 
żadna z połów m onarchii nie przeprowadź- 
zm iany na własną rękę. W  razie zu? zm iany 
obowiązuje ona obie połowy m onarchii tylko 
wtedy, jeśli drnga połowa do niej się
przyłączy.

Pewność więc, jak ą  okazuje prezydent 
gabinetn, nie jes t tak  wielką, a te  oklaski, 
jak ie  go tu  spotkały, nie odnosiły się do tego, 
co mówił, lecz celem ich było danie mu 
satysfakcyi za zimne przyjęcie, jak ie  spo­
tkało  jego mowę z dnia 17. bm.

Dalej podnosi mówca, że istniejące u sta ­
wy nie dają  nam żadnych praw. Dowodem 
tego delegacye, które są zupełnie czem in- 
nem, niż być powinny, są cieniem  tego, czem- 
by być mogły w myśl ustaw y z r. 1867.

Następnie omawiał dr. K ram arz kwe- 
styę, dotyczącą w ym iaru praw  monarszych. 
Zupełnie słnszną je s t rzeczą, że prawa m o­
narsze są zgodne z konstytucyą. W A ustryi 
atoli, ze względu na to, że nie ma dla nich 
odpowiedzialnego m inistra, nie mogą być 
prj aż parlam ent ograniczone. Przeciwnie jes t 
na W ęgrzech, gdzie praw a monarsze zostają 
pod odpowiedzialnością prezydenta gabinetu, 
wskutek czego ustawodawstwo węgierskie w 
przeciw staw ieniu do naszego ma bezpośredni 
wpływ na koronę,

Omawiając kwestyę „surtaksy“ oświad­
cza mówca, iż dr. Koerber nie powinien się 
dziwić, jeśli hr. Tisza nazwał go „dystyngo­
wanym cudzoziemcem “ Między państwam i, 
jak  Ausfcrya i Węgry, nie może być liai oel- 
nej. Rząd austryacki atoli przyzw ala na 
.,surtaxe“ i przez to dał powód do tego, że 
hr. Tisza nazwał dra Koerbera „dystyngow a­
nym cudzoziemcem".

W racając do kwestyi praw monarszych, 
zaznaczył mówca, że dr. Koerber nie rozumie 
odpowiedzialności politycznej, ponieważ je s t 
szefem gabinetu urzędniczego. Jeżeli sprawy 
pójdą tym  torem, co dotychczas, to korona 
pod dalszym naciskiem rządu węgierskiego 
ustąpi i zgodzi się na dalsze koncesye, a dr. 
Koerber nie będzie mógł przeciw mm zapro­
testować. P. dr. B aernreither w mowie swej 
słusznie zauwRŹył, iż bardzo to znaraiennem 
a zarazem  smutnem  jest. że o kwestyi „los 
von U ngarn1- i „los von Oesterreioh“, mówi 
się z tak ą  łatwością.

W chwili, w której powinno się jednać 
umysły dla odnowienia ugody, dr. Koerber 
swem postępowaniem sam wywołuje ruch 
przeciw tej ugodzie. Mówił prezydent gabi 
netu, iż L itaw a nie jest tak  szeroką, aby m o­
gła rozdzielić ArfStryę od W ęgier, lecz do 
tych słów mówca musi dodać tę uwagę, 
że potok wymowy dra Koerbera tak  zasilił 
wody L ita  wy, że wezbrały i stały się wprost 
nie do przebycia. v

P  prezydent ominął nadzwyczaj dobrą 
sposobność, jak a  mu się nadarzała z początku 
jego rządów. Stronnictw a wówczas po stoczę 
niu zawziętej walki gotowe były do zawarcia 
pokoju, lecz nie potrzeba było obsypywać ich 
wówczas obietnicami. Obstrukcya panuje dziś 
w izbie te ji w sejmach. Nikt nie wie, co przy 
szłość przyniesie. Rząd powinien być czyn­
nym  a nie zapewniać, iż cierpliwie p rzypa­
tru je  się, jak  państwo idzie ku upadkowi. 
Mówca przyznaje, że obstrukcya nie jes t po 
żyteczną, ale jes t konieczną tam, gdzie jedna 
narodowość w ystępuje przeciw drugiej i chce 
ją  przygnieść. Rządowi obstrukcya jes t 
nawet pożądaną, gdyż gdyby jej w izbie nie 
było, to chwila ta  byłaby końcem jego istnie­
nia. Jest to też powodem, dla którego zm ia­
ny regulam inu izby nie wysunięto na pierw­
szy plan.

Najlepszą drogą do wyjścia z dzisiejsze­
go opłakanego położenia jes t uczciwa ugoda 
narodowościowa, ale przy ugodzie tej nie mo­
że być mowy o koncesyach dla Czechów. 
Gdybyśm y bowiem ot~zymali czeski język  u- 
rzędowy i czeski uniw ersytet na Morawach, 
to nie możemy tego nazwać koncesyami przy- 
znanem i nam przez Niemców, lecz tylko o 
trzym aniem  praw na.m słusznie należnych. 
To, co Niemcy rozum ieją pod ugodą, nie jes t 
żadną ugodą. Zanim Czesi zgodzą się na u- 
godę, której celem utworzenie prowincyj nie­
mieckich na granicy Niemiec, to nieeh lepiej 
wytoczą w prost walkę, przed k tórą Czesi się 
nia cofną.

P r w i R 4 w i e a i 0  h r .  D a le d n M f e k le g e .
Hr. Wojciech D z i e d u s z y c k i  za­

znaczył imieniem Koła polskiego, że w kwe­
styi naczelnego dowództwa arm ii Koło pol­
skie ma zupełne zaufanie do m onarchy, Koło 
polskie je3t przekonane, że monarcha roz­
strzygając w tej mierze jakąkolwiek kwestyę, 
ma zawsze na oku potęgę armii, to  na jw aż­
niejsze palladyum  istnienia i u trzym ania tego 
państw a. Tak samo z długoletniego doświad­
czenia przekonaliśmy się, że n ikt bardziej, 
jak  cesarz, nie dba o p raw i konstytucyjne. 
W idzieliśmy, że nieraz izba przez swe postę-

Eowanie dotykała myśli, jakoby jej praw a 
onstytucyjne nie mogły dalej istnieć, a w te­

dy zawsze na tronie znalazł się obrońca kon- 
sty tucyi. Ze wszystkich tych względów nie 
chcemy zapuszczania się w dalszą dyskusyę 
gdyż pragniem y wszystkiego unikać, eoby do 
prowadzić mogło do opłakanego rozdziału obu 
połów monarchii, zwłaszcza w czasie, w k tó ­
rym  mu być załatwionych w porozumieniu 
z obu parlam entam i tyle najżyw otniejszych 
kw esty j.

W  dalszym ciągu swej mowy ostrzegał 
hr. Dzieduszycki przed rzucanemi hasłam i 
rozdziału ekonomicznego i podnosił, że każda 
z obu połów m onarchii dla siebie nie jes t ani 
politycznie, ani ekonomicznie tak  silną, jak  
m onarchia wspólna Zam iast rzucać popular­
ne hasła o rozdziale monarchii, powinniśmy 
zrobić rachunek z nasze msumieniem Potaki­
wania u PolakówJ.

My w Galioyi nie m am y korzyści ze 
wspólności celnej z W ęgrami, ale jest w tern 
wyższe stanowisko, którego Koło polskie je ­
szcze nie opuściło i nie opuści. Koło polskie 
będzie się starało  usunąć niebezpieczeństwo, 
jakie m onarchii oałej grozi zr powodu roz­
działu celnego.

Jeszcze bardziej lekkomyślnem jes t ha­
sło, że wolimy już  teraz rozdzielić wojsko, 
ponieważ trzeba się obawiać, iż z tego, co się 
na W ęgrzech przygotowuje, w przyszłości 
mógłby nastąpić rozdział armii. Mówca przy­
pomina, że przed kilku dniam i jeden  z po­
słów nazw ał parlam ent prostą budą, Zam iast 
jednak  powszechnego oburzenia wśród ludno­
ści, jakoteż wśród posłów, n ikt na to nie re­
agował. Sm utny to dowód upadku polity 
cznego.

Mówca ma to wrażenie, jakoby te par- 
tye, które najwięcej w ystępują za zniesie-' 
niem §. 14. i dom agające się usunięcia tego 
paragrafu  z naszej konstytucyi, by ły .bardzo  
zadowolone, gdyby ugoda i tra k ta ty  handlo­
we mogły być wprowadzone na podstawie 
§. 14, a to dlatego aby się uwolniły od nie­
popularnego głosowania za ugodą.

Jestem  przekonany, że to z przyczyn 
ustawodawczych stać się nie może i nastąpić 
nie powinno, a gdyby nastąpiło, byłoby to 
tylko kousekwencyą strachu i bo jaźn i przed 
wyborcami — a dalszą konsekwenuyą tego 
byłby znów absolutyzm. Ten strach i ta  bo 
jaźń  przed wyborcami je s t przyczyną, że n ie­
ma większości w izbie, a gdyby była, nie 
mogłaby długo istnieć.

Dalej ostrzegał mówca przed nam iętno­
ściami narodowościowemu obawą przed wy­
borcami i przed stanowiskiem  „justam entu".

Co się tyczy pomysłn p. B aernreithera 
by tu  w tej izbie załatw iono spory narodo­
wościowe za pomocą niejasno przezeń na- 
pomkniętej ustaw y narodowościowej, mówca 
stanowczo sądzi, że toby wywołało jeszcze 
większe roznam iętnienie w izbie, Największe 
nieszczęściem państw a je s t  zbyt wielka kom- 
peteneya rady państw a w porównaniu ze 
sejmami i egzekutywą. Chwila obecna nie 
je s t  stosowna, aby w pełnej izbie rozwinąć 
program y, dlatego powinny wszystkie stron 
nictw a zebrać się za kulisami celem zawarcia 
Treuga Dei, aby wreszcie możliwem było za­
łatw ienie najw ażniejszych ż ąd ań , szczególnie 
ugody z W ęgrami i trak tatów  handlow ych 
oraz zaprowadzenie porządku w parlam encie, 
przez zmianę regulam inu. Mówca apeluje do 
wszystkich pat zuych stronnictw , aby 
przyscąpiły do tej pracy.

Tam tego roku zdawało się, że izba p rzed - 
sięweźmie zmianę regulaminu. Byłoby się to 
może udało, gdyby izba m iała jakiegoś przy­
wódcę.

Gdy obecny gabinet przed 4 la ty  objął 
ster rządu, wziął sobie za zadanie zaprow a­
dzić w tej izbie porządek i utworzyć gabi­
net definityw ny w tym  samym lub zmienio­
nym  składzie. Przyczyna dlaczego to się nie 
uda^o, leży w tem, że rząd starał się osią­
gnąć swe cele tylko na drodze ekonomicznej. 
Mówca uznaje wprawdzie, że rząd obecny 
rzeczywiście bardzo wiele zdziałał na polu 
ekonomicznem, jedmikże to je s t  za mało. 
Rząd powinien był także rozwinąć dzia ła l­
ność polityczną.

W czasie, w którym  z własnej winy nie 
posiadamy dostatecznego wpływu na maszynę 
państwową, nietylko rząd, ale także wszyscy 
urzędnicy m ają większy wpływ, aniżeli kie 
dykolwiek posiadali w A ustry i w czasach da­
wnych. Należy więc coś zrobić, aby prokla­
mowane przez rząd w tej izb je insty tucye me 
zostały przez organa podrzędne i przez s ta ­
roświecką praktykę uniemożliwione.

Prezydent gabinetu  oświadczył, że w in ­
teresie państw a koniecznem jes t podniesienie 
prowm cyj północno-wschodnich. Trzeba się 
starać, aby biurokratyczne sztuczki i prakty 
ki nie działały jak  dotąd przeciw tym  inten- 
cyom i krajom  tym  nie w yrządzały wprost 
znacznej szkody. (Żywe oklaski Polaków).

Mimo ubolewania godnych zajść w sej­
mach, przeoież jeszcze faktem  jest. że życie

konstytucyjne w sejm ach pulsuje i że tam  
rzeczywiście coś się robi, gdy  tym czasem  tu, 
jesteśm y ciałem m artwem. Przytem  obstruk- 
cya w tym lub owym sejmie nie tam uje je ­
szcze rozwoju całego państw a, lecz co n a j­
wyżej tej prowincyi

Muszę przy tej sposobności imieniem 
mego stronnictw a wezwać rząd, aby uczynił 
wszystko, by sejmy, a w szczególności sejm 
galicyjski, m iał nie tylko sposobność do o- 
wocnej pracy, ale też, b y  u c h w a ł j e g o  
n i e  u w a ż a n o  z a  j a k i e ś  r e z o l u -  
o y e ,  l e c z  ż e b y  r z e c z y w i ś c i e  u- 
s z a n o w a n o  u s t a w o d a w c z ą j e g o  
p r a c ę .  (Oklaski).

Od postępow ania rządu wobec k raju  n a ­
szego zależeć będzie przedewszystkiem  nasze 
zachowanie się wobec rządu. Sam program 
ekonomiczny nie w ystarcza do uzdrowienia 
tej izby, rząd musi też działać politycznie. 
W pływ  rządu na pewne stronnictw a jużby 
mógł był sprowadzić pewne zbliżenie między 
głównymi walczącymi w tej izbie

Niesłusznem jes t zachowanie się neutral 
ne rządu wobec usiłowań zm iany regulam inu. 
Rząd ten nie je s t wprawdzie parlam entarny, 
ale to nie znaczy, że nie może wpływać na 
izbę. Jest to raczej jego obowiązkiem objąć 
przewodnictwo, gdy się rozchodzi o rzecz tak  
ważną. Rząd powinien to  uczynić naw et 
z narażeniem  się na niebezpieczeństwo losu 
M arka Kurcyusza.

W tych wszystkich usiłowaniach, skiero­
wanych do zaprow adzenia w izbie zawiesze­
nia broni, rząd może liczyć na poparcie K oła 
polskiego. S t a n o w i s k o  K o ł a  d o  
r z ą d u  z a l e ż y  o b o k  s p o s o b u , w  
j a k i  w y k o n y w a  o n  w a ż n e  s w e  
p r a w a  p o l i t y c z n e ,  t a k ż e o d  t e ­
go ,  j a k s t a n o w c z o  i z j a k i e m  p o ­
ś w i ę c e n i e m  c h c e  d z i a ł a ć  c e l e m  
u z d r o w i e n i a  s m u t n y c h s t o s u n -  
k ó w  p a r l a m e n t a r n y c h .

Żywe ok lask i; mówca odbiera gratu - 
lacye.

P n e w ó w iea le  p .  PUJa.
P. Ploj w im ieniu klubu Słoweńców po­

lem izował z drem K oerberem ; zarzucał mu, 
że się nie zachowuje neutraln ie wobec Sło­
wian , lecz upośledza ich zawsze w sto­
sunku do Niemców, których je s t niewol­
nikiem.

P n e m ó w im ie  p . E a th n ln a .
P. K athiein w yraża podziękowanie drowi 

K ‘-erberowi, że z naciskiem  bronił praw tej 
połowy m onarchii w spraw ach wspólnych. 
Mówca powiada, że kto dom aga się zerw ania 
wspólności* e  W ęgram i, ten dąży do rozbicia 
monarchii. Musimy wreszcie zdobyć się na 
odwagę i zaniechać obstrukcyi, aby nie przy­
szła do skutku ugoda bez parlam entu.

P n eraśw lea le  p  BaaiaAenikiu
P. Romańczuk podnosi, że także au stry ­

acka rada państw a powinna nalegać na to, 
aby korona zrzekła się swych praw zwierzchni- 
czych w kwestyach wojskowych.

Następnie zajm ował się stosunkam i, pa 
nującym i w sejm ach krajowych. W wielu 
sejmach zapanow ała także obstrukcya i ab- 
styneneya, a także w sejm ie galicyjskim . 
R usini są prawie tak  samo pozbawieni praw 
narodowych w G alicyi, ja k  na W ęgrzech. 
Posłowie ruscy w sejmie galicyjskim  musieli(?) 
opuścić sejm  i złożyć m andaty.

Naród ruski je s t  przekonany, że jego  za 
chowanie się pojednawcze nie doprowadzi do 
żadnego rezultatu . Zdaje się, że A nstrya nie 
tylko objęła kraj, ale wraz z nim i politykę 
byłego państw a polskiego w obec Rusinów. 
Ale tak  samo, ja k  skntki tej polityki były 
zgubne dla państw a polskiego, tak  też nie 
mogą być zbawienne dla A ustryi. Rząd po­
winien po tej nauczce system  swój i politykę 
w Galicyi ja k  najrychlej zmienić. Jeżeli w 
A ustryi i w izbie posłów m ają zapanować 
sto sunk i.normalne, to  należy usunąć p rzy n a j­
mniej na razie spory narodowościowe przez 
wydanie ustawy językowej i narodowościowej 
dla wszystkich narodów i krajów

Równocześnie musi nastąpić reform a 
wyborcza, usuwająca system  przywilejów. Za­
m iast siedzenia tu  bez pożytku, niech doktor 
Koerber izbę odroczy a zwoła ankietę, któ- 
raby  obradowała nad taką  ustawą językow ą 
i nad reform ą wyborczą Do ankiety  powim i 
być powołani członkowie izby posłów, izby 
panów, sejmów i reprezentanci wszystkich 
narodów i stronnictw . Beznamiętna cierpli­
wość dra K oerbera dotychczas niczego nie 
dokazała i w przyszłości nic nie zrobi. Niech 
więc izba wybierze komisyę, któraby się tem i 
dwiema sprawami zajęła.

Na tem  przerwano posiedzenie do dziś.

Z W i e d n i a  piszą nam pod dniem 24 li­
stopada :

Z wygłoszonych dotąd w dyskusyi poli­
tycznej nad ogólną sytuacyą w państw ie, to ­
czącej się w izbie posłów z okazyi deklaracyi 
prezydenta m inistrów  — mów, treścią i ora- 
torskiem  wykończeniem w ybijają się na plan 
pierwszy dwie. Są to mowy p Herolda (alub 
czeski) i Baernreutera, członka niemieckiej 
szlachty w iernokonsty tucyjnej, przez ogół 
uważanego f u r  den k.mmcnden SMann. Obie 
też wysłuchała izba z wielkim zainteresowa­
niem — i spokojnie.

Poseł Jierold, jakkolw iek zajął wobec 
gabinetu p. Koerbera ja k  najbardziej opozy­
cyjne stanowisko, poddając ostrej krytyce i 
stosunki, panujące w Austryi, stosunek A u­
stry i do W ęgier i kwestyę arm ii, to jednak  
nie mówił ta k  skrajnie przeciw p. Koerbero- 
wi, ja k  w ostatn ich  czasach z obozu czeskie­
go przemawiano. Wprawdzie ustęp końcowy 
zawierał zd an ie : „dopóki istnieje obecny ga­
binet, nie można mieć nadziei na polepszenie 
rozpaczliwych scosnnków" — ale w całem 
przem ówienia górowała myśl, że Czesi gotowi 
byliby do pacyfikacyi z każdym, a więc i z 
p. Koerberem, gdyby ..doradził koronie, aby 
zawarto ugodę z czeskim narodem “

Ja k  mówią w Wiedniu, w sferach cze­
skich staw iają dziś o wiele skrom niejsze wa­
runki tej ugody, jak  na wiosnę 1903. Czy 
tak  je s t  istotnie, trudno orzec stanowczo, bo 
um iarkow ani Czesi stoją pod teroryzm em  
Choców i Baxów, k tórzy nie zadaw alają się 
nigdy tem  oo im dają, ale apety t ich rośnie 
w cli wili koneesyi Są tacy posłowie i to bar­
dzo liczni w klubie czeskim, k tórzy powia­
dają, że klucz sytuacyi leży na każdy spo­
sób wyłącznie w rękach p. Koerbera: Albo 
zawrzeć pokój z Czechami, dając przyrzecze­
nie, że uzyska cesarski rozkal zbadania 
otw arcia czeskiego uniw ersytetu na Morawach 

albo ustąpić. W obu wypadkach Czesi bę­
dą mogli zaniechać obstrukcyi, a przejść do 
opozycyi i wyczekiwać albo dalszych kro- 
kow prowadzących do otwarcia uniw ersytetu, 
albo czynów nowego m inistra, wedle których 
później stanowisko Czechów zostałoby skry­
stalizowane. Takie zawieszenie broni mógłby 
rząd wyzyskać do przeprowadzenia w drodze 
parlam entarnej konieczności państw owych

Mowa p Baernreutera, rzeczowa jak  
zawsze, pełna spokoju i umiarkowania, zawie­
rała kilka kierujących myśli. Gdyby p. Baern- 
reu ter wygłosił ją  wśród normalnych parla ­
m entarnych stosunków, należałoby ją  uważać 
za mowę program ową nowego premiera.

Zarówno w ogóle stosunki, panujące w 
parlamencie, jak  i stanowisko p. Koerbera 
w sprawie cukrowej spotkało się z dotkliwą 
i ostrą kry tyką ze strony p. Baernreutera.

Kwestya zniesienia § 14., czego p. B aem - 
reu ter wprost się domagał, staw ia go w prze­
ciw ieństw ie z historyczną działalnością wier- 
nokonstytucyjnego stronnictwa. Czy p. Baern- 
reuter tylko imieniem własnem, czy z uchwały 
swego klubu z rją ł w tej sprawie ta k  rady­
kalne stanowisko, przyszłość okaże. Może 
dzienniki nie dość dokładnie podały szczegóły 
tego ustępu przemówienia, ja k  p. B aernreiter 
wyobraża sobie prowadzenie gospodarki pań­
stwa, w razie zupełnego usunięcia § 14. bez 
równoczesnego przeprow rdzenia zmiany re- 
gulam iuu izby, umożliwiającego pięciu w ar­
chołom poselskim zatamowanie wszelkiej

i i

fłon est idem.
3 V C e lS b H .o łx o J .± 'a -

Ten frazes łac iń sk i: Si. duo faeiunt ider, 
non est idom, to arkan dla prowincyonalnego 
adwo*kata, to  głupi komnnał, urągający spra­
wiedliwości.

(  * *
W drugiej połowie X IX . wieku ukazał 

M atejko światu obrazy, które zachw yt w E u ­
ropie wywołały. Gdy „Unia lubelska“ zjaw iła 
się przed ju ry  paryskiem, zapy tał się wielki 
m istrz M eissonier: „do którego narodu ten o- 
braz należy?!11 Gdy M atejkę zdobiono orderem 
legii honorowej, dziesięć tysięcy Francuzów 
wołało: Vive la rPolognc\\\ Na wystawach
św iata szukano polskich dzieł sztuki, w albu­
mach Galerie m oderner M eister  pierwsze m iej­
sce m iały dzieła Brandta. Obrazy z tej epoki 
kupowano do europejskich galeryj, zdobią one 
do dziś dnia światowe muzea w Monachium, 
W iedniu, Petersburgu i Rzyiuie. Kto ciekaw, 
niech idzie d o  Wiednia, tam  przed „R ejta­

nem 1 codzień gromada widzów stoi. W Ber­
linie, we Frankfurcie, Londynie i Monachium, 
w każdym sklepie były dla reklamy wysta­
wione fotografie dzieł Siemiradzkiego, nie 
było kramu z obrazkam i gdziebyś nie zna- 

| lazł reprodukcyi dzieła polskiego malarza.
' Tośmy na własne uszy od żyjących ludzi sły­

szeli, tośmy — my, żywi — na własne oczy 
we Frankfurcie, w Berlinie i Monachium wi­
dzieli. Temu n ikt nie jes t zaprzeczyć w s ta ­
nie, to je s t  historycznym  faktem .

I to je s t  faktem , że dziś n ik t nie pyta 
się o nasz obraz, do którego narodu on nale­
ży, że n ik t nie krzyczy Vive la Tobyne, że 
n ik t nic za granicą o polskiej sztuce nie wie. 
Zniknęły polskie kreacye z wielkich sal 
opery, z jaw iają się czasem w napół hum ory­
stycznych budach secesyjnej operetki. Leci 
tam  tłum , jak  do muzeum figur woskowych, 
gdzie um ierający król Aleksander Obrenowicz 
rusza oczami... Losy europejskiej sztuki roz­
gryw ają się dziś w Londynie) w salonach 
paryskich, na międzynarodowych wystawach 
w W enecyi, która doborem dzieł Paryżowi 
palmę pierwszeństwa odbiera. Na tych are 
nach zwyciężał M atejko, tam  są olimpijskie 
zawody Europy, a nie w hum orystycznej bu­
dzie H am burga czy W iednia... Z gmachu o- 
pery przenieśliśmy się do szopy operetki. 
„Nerwowo, przeważnie niezdarnie zasmaro- 
wane świstki dzisiejszych artystów  reklam o­
wane byw ają dla guldena, jak  jak i Zacherlin, 
przym ioty zaś duszy ich twórców uwidocz-

E . Solik Fr. Mrozinski

niają się gryzącą śliną i wątrobianemi pla­
mami *).

Dzisiejszych polskich obrazów nie chce 
kupić żadna ani św iatowa, ani półświatowa 
galerya, nic o nas nie wie ani Galerie mo­
derner sM<iater, ani naw et ten lichy, podły 
kram z obrazkami...

A przecie mamy wielkich mistrzów. 
Ciągle tak  piszą przeglądy i kuryery

K onstan ty  M ydłek! Sławne nazw isko! 
Wielki m alarz! Je s t ich takich kilku, może 
kilkunastu. On je s t primus int^r pures. Któż 
tego imienia nie słyszał?! Dokąd doszedł 
dziennik, tam  wdarło się nazw isko: K onstanty  
My dłek.

Co prawda, publiczność zna to nazwisko 
więcej z gazet, niż z wystaw. Nie dlatego, że 
by kreacyj M ydłka ua wystawach nie było. 
Owszem. fTylko, że gdy pan Karol p rzypro­
wadzi przed jego obraz pannę Zosię. Stasię, 
Manię i Helenę, to n a  pytan ie: „Toż ma być
ten sław ny obraz ?!“ odpowiada po chwili 
n a m y słu : „To jes t wielki mistrzowski rzut,
zaznaczony kilkom a liniami. To je s t zaniedba­
ny szkic, , k tóry pokazuje lwi pazur mistrza, 
co zaś do dzieł Konstantego Mydłka, to te 
muszą być albo w pracowni, albo na w ysta­
wach zagranicznych.1- Choć pan Karol zna 
się na sztuce wybornie (mnóstwo najnowszych

recenzyj czytał), w tym  w ypadku łże jednak  
i źle poucza pannę Stasię, Zosię, Manię i He­
lenę. Ani w pracowni, ani na zagranicznych 
wystawach innych dzieł m istrza Mydłka
me ma

*) Augustynowicz w Slow. poi.

Wszystkie są tas ie  same, ja k  ten. W szyst- 
Kie przedstaw iają „mistrzowski rzu t w kilku 
lim ach1*. Pan  Karol powinien wiedzieć, że 
tylko za dawnych czasów m alarzem  był ten, 
kto malował obrazy. Dziś żaden m alarz u 
nas nie m aluje obrazów. Nowożytny arty sts  
„cnwyta m om enty1* „utrw ala przejaw y świe- 
;lneL, „rzuca na płótno m alarską ideę-, „no­
tu je  akord gry  kolorów* lub „rozwiązuje ar 
tystyczny problem, na co próżno się silił Le­
onardo da V inci“. M alarz dziś nie maluje, lecz 
„toruje nowe drogi“, „rozprasza ciemności 
średniowiecznych pojęć o sztuce", „reformuje 
m alarstw o-, „zapala nowe św iatła1* lub „wy­
łam uje się z powijaków zapleśniałej form y-.

K onstan ty  Mydłek, to  pionier, to B a h n- 
b r e c h e r  (przebaczcie państwo, niema ta ­
kiego polskiego wyrażenia.)

W szystkie powyższe cudzysłowem zam­
knięte określenia przepisałem  z reoenzyi ga- 
zeciarskich o działalności Konstantego Mydłka. 
Recenzye te ma nasz wielki m isLz zebrane 
w tece czerwonej. Teina waży ośm kilogramów. 
Są Łam wszystkie polskie dzienniki, wszystkie 
polskie tygodniki bez w yjątku. Bez w yjątku, 
bo nazwisko M ydłka wdarło się nawet do 
Gazety losoicań, Tygodnika naftowego i  Prze­
glądu zdrojowego. Przytaczam  te  recenzye choć

treść ich wszystkim  nam je s t znaną: Czytał
je  od ozasu do czasu nasz m istrz, oto je i 
dziś c z y ta :

„W ielki nawskróś nowożytny malarz*, 
(pisze W ładek). „Jeden z pierwszych, którzy 
rzucili ru tynę  i poszli z Europą" (pisze ko­
chany redaktor) „ wśród ciasnej atm osfery, j a ­
ką w yw ołały wielkie (rozmiarami) obrazy 
M atejki, z rew elacyi M ydłka powiał świeży 
w ia tr“; (pisze estetyk Goldwasser), „niesmak, 
jak i zostawiły historyczne m anekiny, ustąp ił 
gdy na arenę naszej sztuki wszedł wielk; 
nasz M ydłek- (pisze p Malinowski z Tygo­
dnika) „m istrz rzneił orle idee i wskazał dro­
gę sztuce przyszłych pokoleń“ (pisze w Kurye- 
rze C a u s e r, ten, k tóry  o wszystkiem  pi­
sze).

W olałoym, co prawda, aby nasz wielki 
M ydłek zam iast rżucać przyszłości wielkie 
idee, sam je  w czyn wprowadził, wolałbym 
widzieć na oczy wielkie dzieła i nie rezygno­
wać z artystycznych rozkoszy na rzecz przy­
szłych pokoleń. Nie można? Ha to trudno. 
Jeśli za tysiąc la t społeozeństwo będzie tw o­
rzyć artystyozną galeryę, jeśli m iędzy „histo­
rycznym i m anekinam i1* a „przyszłemi poko­
leniami" będzie przerwa, dziura i luka, to w 
luce tej wystawi się poprostu drukowane re­
cenzye. Tak samo i dziś. Trzeba się zadowol- 
nić zapewnieniam i recenzentów, że każdy 
obraz Mydłka, to jest^wielki mistrzowski rzut, 
który  pokazuje lwi pazur

(Dok. nast.)

Lwów, poleca wszelkie*gatunki futer. Fu tra  do podróży, paletoty męskie i damskie podług najnowszych fasonów. 
Botondy. Kolijki, K«ftanki, Kołnierze, Boa, Zarękawki, Ozapeczki damskie, Kołpaki, Czapki męzkie, 

III S n h i f M t k i A f l n  I  7  we wszystkich gatunkach pojedynczo i hurtownie, oraz wieizohy gotowe ao tuter męzkieh, jakoteż
u i*  w u u i o o M . o y u  • '  * •  aamezich. Materye najnowsze na wierzchy w największym wyborze Geny umiarkowane.
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pfecyi parlam entu, a więc życia konsty tucyj­
nego i rządów w ogóle. Takie stanowisko w 
ustach kandydata  na przyszłego premiera 
byłoby dość dziwnem.

" aj ważniejszym  j~dnak ustępem  mowy 
p. B aernreutera było p rz j znanie cię do ko­
nieczności... autonomii, a więc p. B aernreuter 
uznaje  praw a innych narodowości, w  skład 
monarchii wchodzących! To nowość. Ale p. 
B aem reu ter sądzi, że tych  praw  nie należy 
przyznać krajom  koronnym, lecz narodom, 
i dlatego oświadeza się za autonom ią ludów.

Nie w ątpim y, że mówca K oła polskiego, 
prezes sejmowego klubu autonom istćw , nie 
pom inie milczeniem *) tego program u p. 
B aera ren tera, dziwnym zbiegiem okoliczności 
zdyDującego się z program em  p. Rom ańczuka.

•) Rzeczywiście hr. W, Dzieduszycki dał we 
wczorajszem swojem przemówieniu odpowiedź p. 
Batrnreuterowi. Patrz sprawozdanie z wczorajszej 
dyskusyi nad dekiaracyą prezydenta ministrów — 
umieszczone powyżej.

Ruch w Kroacyi.
W ary m adyarskie m ają  tę  zasługę, że 

wywołały, spotęgow ały ruch bardzo żywy w 
w Kroacyi, pracy w kierunku wielce niem i­
łym  dla m adyeryzm u, wszystkie bowiem, do 
niedaw na do zeszłego roka wrogie sobie na- 
wskróś żywioły k ra ju  coraz więcej zbliżają 
się wzajemnie. Zjednoczenie jeszcze nie do­
konane, ale jes t na  najlepszej drodze. Pod je ­
dnym  względem panuje już zgodność: Zarów­
no Kroaci jak  Serbowie i Włosi (z Pobrzeża 
krcackiego; w iążą się przeciw m adyaryzm owi, 
a ponadto usiłują się pojednać także między 
sobą.

W Osieku odbyło się dnia 22. bm. zebra­
nie mężów zaufania kroaukich. Wszyscy mó­
wcy uderzali, na m adiaryzm  i oświadczali że 
przy  następnych wyborach tyłku na oppo- 
zycyonistów głosować będą.

N azaju trz  odbył się także w Osieku 
bardzo liczny wiec samoistnego stronnictw a 
serbskiego pod przewodem wiceprezesa stron­
nictw a, Mnaczewicza, k tóry  w przemowie 
swojej zagrzew ał do m anifestow ania przy 
każdej sposobności stanow iska opozycyjnego. 
N astępny, mówca, dr. Medakowicz z Zagrze­
bia, prezes stronnictw a, wykazywał nieszczę­
sne skutki, ja k i)  ugoda węgiersko-kroacka 
sprow adziła na Serbów kroackiuh. Mówca nie 
m yśli podawać w wątpliwość najlepszej woli 
nowego bana hr. Pejaczewicza i jego zastęp­
cy Sumanowicza, obawia się jednak, że nowy 
rząd n ;e będzie za zm ianą systemu, skoro ste­
rem  ciągle z Budapesztu k ierują.

Dr. Medakowicz uderzał zwłaszcza na 
byłego bana, hr. K huena, którego potem 
przeniesiono do W ęgier, ale i m aJyaryzm  
trzykroć go odepchnął, upatru jąc  w nim me­
ty  Iko „grani czar»“ (graniczary, to  m ieszkańcy 
dawnego Pogranicza wojskowego, zależnego 
jedynie  od W iednia), ale poprostu nowo­
czesnego Paskiewicza.

Dr Medakowicz przem aw iał dalej go­
rąco za jednością m iędzy K roatam i a Serba­
mi i dlatego w ita ou z w ielką radością zwła- ] 
szcza program  młodej, w Obiorze reprezento­
wanej frakcyi kroackiej, ponieważ program  
ten  za mirem z Serbami przemawia.

W końcu przyjęto  jednom yóhrc rezolu- 
cye, żądające serbskiej autonom ii kościelnej, 
ustaw y m iędzywyznaniowej, reform y konsty- 
tucy i i finansowej samoistności Kroacyi. Po 
wiecu odbył się bankiet, w którym  także 
kilku K ruatów  udział wzięło i gości tyeh  
z szczególną przyjm owano życzliwość ą.

D 22. odbyło się w Bukarze (Buccari 
na Pobrzdżu kroackiem '1 zgromadzenie ludowe, 
około 1500 uczestników z B ukaru i okolicy 
pod przewodem posła sejmowego, dr. Barczi- 
cza. Mówcy żądali finansowej samoistności 
Kroacyi, wyłącznego używ ania w kraju  jęz y ­
ka kroackiego i chorągwi kroackiej, swobód 
konstytucyjnych, wolności prasy, uchylenia 
nadużyć wyborczych. Dalej wzywano do 
przyjacielskiego zbliżenia oię z W łochami, 
tudzież p rzy jaźni między K roatam i i Serba­
mi. W szystkie odnośne rezolucye przyjęto 
iediiogłośnie. W  końcu w ezw ał dr. Barozicz 
K rcatów  do jeaności

radzie miejskiej, ale faktem jest, że miasto stanęło 
wobec konieczności znacznego podwyższenia podatków.

=  Agitacyb ruskie. Radykali niscy odbyli we 
Lwowie zjazd dwudniowy. W naradach, które się 
odbywały w lokalu stowarzyszenia „Sicz“, uczestni­
czyło 30 delegatów z różnych stron wschodniej Ga- 
licyi, a głównie z Pokucia. Nąjwybitniejszym przed­
stawicielem ruskiej frakcyi radykalnej jest w chwili 
obecnej dr. Trylowski z Kołomyi, to też on rej wo­
dził w tych naradach i jego mowa miała chrrak e. 
programowy. Dr. Trylowski poddał ostrej krytyce 
akcyę polityczną wszystkich innych frakcyj ruskich, 
a oświadczył, iż przy wyborach uzupełniających do 
sejmu krajowego z tych okręgów wyborczych, któ­
rych przedstawiciele złożyli mandaty, iadykaliści 
ruscy głosowaó będą zgodnie z socyalistami; od­
nośny wniosek zjazd delegatów uchwalił.

=  Powszechne wykłady uniwersyteckie. W
czwartek, dnia 26. b. m. prof. dr. K. J. Nitman : 
Geografia ziem polskich, częśó IV. Wielkie Księstwo 
Poznańskie (z obraz, świetln.) Zakład fizycz. uniw. 
Długosza 8. Pocz. o g. 7.

=  Substytutem śp. Franciszka Piszka nota
ryusza we Lwowie, mianowany został kandydat no- 
taryalny, p. Antoni Teltinicki.

=  GronO pań, patroni żujących Tow. dobroczynne, 
urządza na rzecz tych instytucyj w niedzielę dnia 
29. bm. o godzinie 12 w południe w teatrze miej­
skim poranek wokalno dramatyczny, z współudziałem 
pierwszych sił sceny naszej. Prawdz wa atrc.kcyą 
przedstawienia będzie premiera obrazu dramatycznego 
p* t. „Jak liście z drzew strącone1*, pióra jednego 
z najznakomitszych nowelistów polskich. Zanim o 
sympatycznem tern filantropijnem przedsięwzięciu po­
damy bardziej wyczerpująco szczegóły, winniśmy za­
znaczyć, iż bilety na poranek (po cenach dramatu) 
są już do nabycia u pań: Emilii hr. Dembińskiej
(Boczna — Brajerowska 4), Jadwigi Paparowej (Bo­
czna— Brajerowska 4), Anieli Szawłowskiej (Techni- 
cka 10) i Heleny Czapelskiej (Badenich 7).

=  Podrzucona dziewczyna. Błąkającą się po 
ul. Zielonej 5-letnią Ludwikę Szczukównę z Ra­
dymna sprowadzono dziś na policyę, gdzie podało 
iziecko, że matka jej przywiozła ją niedawno do 
Kozielnik i oddała w opiekę jakiejś kobiecie, ko­
bieta ta zaś przyprowadziła ją do Lwowa i pozo­
stawiła koło szkoły ćw. Elżbiety, mówiąc do niej, 
że tu wyjdzie jeden pan i weźmie ją, sama zaś
uciekła.

=  Ogień kominowy w pałacu arcybiskupim.
Dziś o godzinie wpół do 1. w połndnie zajęła się
sadza w kominie pałacu arcybiskupiego. Miejska
straż pożbrna stłumiła go rychło.

— Zaginiony chłopak. 13-letni Stanisfcw Sa­
wicki, syn woźnego, zamieszkałego przy ulicy Zam­
kowej 1. 1., wydalił się z domu swych rodziców d, 
23. bm. i dotychczas nie powrócił. Ohiopak jest fi­
zycznie tak słabo rozwinięty, że wyglądc, na lat 7, 
ma nos spłaszczony, ubrany jest w barankową 
czapkę, bronzowy paltocik i buty z łakierowanemi 
cholewkami.

czakowski z Dunajowa i dr. Stanisław Hofmokel z 
Łahodowa. Zaznaczamy, że z kuryi włościańskiej 
wybrano tylko jednego Polaka, w osobie Romana 
Wybranowskiego i też obecnie po ukonstytuowaniu 
rady udali się wszyscy włościańscy członkowie do na 
nowo wybranego prezesa, któremu imieniem wło­
ścian w powiecie, wyraził członek rady p. Daniel 
Bereziak z Koczelic, najzupełniejsze zaufanie włościan, 
którzy znają wieloletnią działalność prezesa i ma.ią 
to przeświadczenie, że gospodarka powiatem pozo­
staje w najiepszem ręku, ku dobru tak Polaków jak 

Rusinów i dziękując sędziwemu marszałkowi za 
przyjęoie wyboru wzniósł okrzyk »mnohaja lita*! 
Wybór prezjdyum i wydziału powiatowego odbył się 
z zupełną zgodą Polaków i Rusinów i jednogłośnie. 
Mamy też w Bogu nadzieję, że przy składzie obe­
cnej rady p^aca około porządku i dobra powKtu 
odbywać się będzie spokojnie i z pożytkiem dla 
ogółu.

W szpitalu naszym mamy teraz nowourządzony 
wodociąg za pomocą tłoków rozgrzanem powietrzem ; 
wody zdrowej i dobrej jest obficie i docnodzi wszę­
dzie rurami Pralnię urządzono w budynku umyślnie 
zbudowanym wedle najnowszych wymogów hygie- 
nicznych.

W ClbiZynie walne zgromadzenie »Macierzy
szkolnej« odbędzie 
Domu Narodnego.

się 28. bm. o 1 w poł. w sali

Kronika.
Lwów, dnia 25. listopada 1903. 

Haleadarzyk.
We czwartek 26. listopada Konrada M. — Gr. kat. 

Joana Złot. — K ai słów. Lechosława.
Wschód słońca 7-29, zachód 4-5.
W piątek 27. listopada Waleryana i Wirję. — Gr 

kat. Fyłypa Ap. — Kai. słow. Tomira.
Wschód słońca 7.31, zachód 4'5.
W  sobotę 28. listopada Kresoentego — Gr. kat. 

Huryka i Sams. — Kai. słow. óościsława.
Wschód słońc. 7-32, zauhód 4 4.

— W sprawie jubileuszu prof. dra Zolla.
Wobec licznych zapytań w kwestyi udziału nietylko 
prawników i b. uczniów jubilata, ale i iuuych oby­
watelskich sfer społeczeństwa, komitet ma zaszczyt — 
w miejsce rozsyłania osobistych zaproszeń — podać 
do wiadomości, iż z całą gotowością przyjmuje zgło­
szenia jaknajliczniejszego udziału tak w uroczystości 
w auli uniwersyteckiej, jak i w wieczornym bankie­
cie od wszystkich tych, którzy zapraeną w dniu 
tym uroczystym uczcić wieloletnie zasługi czcigo­
dnego Jubilata. Zgłoszenia należy przesyłać na ręce 
prof. M. Rostworowskiego (Kraków, Studencka 8) 
najpóźniej do 28. bm.

— Mianowanie. Minister spraw wewnętrznych 
mianował starostą sekretarza namiestnictwa Leopolda 
Popiela.

Kronika lwowska.
=  Budiet m. Lwowa. Magistrat wygotował 

już budiet na rok 1904 a wykazuje on olbrzymi 
niedobór.
Ogólna rubryka rozchodów wynosi 5.800.000 k.

„ „ przychodów 8.450.000 k.
okazuje się niedobór 2,350.000 k.
Niedobór ten znajduje częściowe pokrycie w podatkach 
preliminowanych, jak zwykle wiatach ubiegłych, ale po­
krycia nie ma suma 785,000 koron. Otóż na jej po­
krycie muszą być ala równowagi budżetowej p o d ­
w y ż s z o n e  p o d a t k i ,  a mianowicie proponuje 
magistrat podwyższyć znacznie zarówno podatek za­
robkowy, jak czynszowy — pierwszy o 10°/#, drugi 
w miarę opłacanego czynszu z 10#/t  na 20*/o, z 5% 
na 10#/0, z 4% na 6%, z 3°/0 na 5°/, i tą drogą 
uzyskać dochód, któryby stanowił pokrycie dla owych 
785.000 k

Byó może, że cyfry powyższe ulegną jeszcze 
pewnym modyfikacyom w komisji budżetowej lub w

Kronika krajowa*
Obywatelstwo honorowe nadało miasto Tar 

nów kraj. inspektorowi szkolnemu dr. Ludomiłowi 
Germanowi.

Poświęcenie szkoły realnej w Jarosławiu.
Wczoraj przybył do Jarosławia namiestnik hr. Po­
tocki, w towarzystwie ks. biskupa przemyskiego, dra 
Pelczara. Na dworcu powitali go starosta Szczu­
rowski, marszałek powiatu jarosławskiego, ks. Czar­
toryski, burmistrz poseł dr. Jahl i urzędnicy star 
ro8twu i dyrekcyi skarbowej. Z dworca udał się 
namiestnik wprost do nowej szkoły realnej, gdzie 
obu dostojników oczekiwało grono nauczycielskie 
z młodzieżą szkolną, dyrektor zakładu dr. Ralski, 
radca dworu dr. Franke i zaproszeni goście. Po 
uruczystem poświęceniu gmachu przemówił w auli 
szkolnej do zebranych ks. bisknp Pelczar, zachęcając 
młodzież, aby się garnęła pod sztandar wiedzy 
i wiary, a następnie przemówił namiestnik, pod­
nosząc dwa ważne cele szkoły: kształcenie rozumu 
i charakteru. Odpowiedział dyrektor Ralski i na tern 
uroczystość się zakończyła. Następnie w towarzystwie 
p. Szczurowskiego udał się namiestnik do gim­
nazjum, gdzie był na lekcyach w klasach VI., VII. 
i VIII., poczem szczegółowo zwiedzał nowy szpital 
jarosławski a następnie odjechał do Wysocka do hr. 
Stefanowej Zamoyskiej.

Z Zakopanego piszą nam pod d. 24. bm.: 
Wczoraj obchodziło sanatoryum dr. Dłuskiego 
pierwszą rocznicę swego istnienia. W zeszłym roku 
w zimie sanatoryum było szczelnie zapełnione — 
obecnie, jakkolwiek zjeżdżają tu właściwie dopiero 
w grudniu, jest zaledwie kilka pokoi wolnych. Pań­
stwo dr. Dłuscy z całem oddaniem się opiekują się 
swymi pacyentami. Troskliwie dbają nie tylko o 
wszystkie warunki hygieny i opiekę lekarską, ale 
wprost traktują swoich pacyentów, jak dobrych przy­
jaciół i gości, którym na niczem zbywać nie po­
winno. Dzielnie dopomaga im w tern lekarz sana-- 
toryum, dr. Czaplicki.

Wczoraj, jako w rocznicę poświęcenia sanato­
ryum, zarząd sprowadził z Krakowa młodego artystę 
dramatycznego, p. A Zelwerowicza, który frybornemi 
monologami uprzyjemnił wieczór kuracjuszom se- 
natoryum.

W ciągu ostatnich kilku dni spadły tu ogromne 
śniegi. Dziś niebo wypogodziło się tak, że nie wi­
dać ani jednej chmurki a pod promieniami słońca 
śnieg topnieje, jakby już wiosna była. W Zakopa­
nem dotychczas rucb niezbyt duży — wiele atoli 
mieszkań już zamówionych od grudnia, w którym 
to czasie zaczyna się tu w całej pełni sezon zi­
mowy.

Dziś bawił tu prof. dr. Antoni Gluziński.
Termometr notował dzisiejszego południa 

+  14° R.
Nowa fabryka, w Trzebini w sobotę odbyło 

się poświęcenie nowozbudowanej fabryki armatur, 
pomp, odlewami żelaza i metali inż. Karola Rudol- 
phiego i Spółki. Specyalnością fabryki bedą wszela­
kie uzbrojenia (armatury) parowe, wodne i gazowe, 
jako to kurki, wentyle, zasuwy, wodoskazy, dalej 
pompy studzienne, pompy ssąno-tłoczące ręczne, trans­
misyjne i motoryczne, dalej wszelkie odlewy z żela­
za i metali, tak pojedynczo jak i masowo, według 
własnych i obcych modeli. Fabryka ta założona przez 
fachowego inżyniera Karola Rudolpniego, j.>st pro­
wadzoną siłami wyłącznie krajowemi. Poświęcenia 
fabryki dokonał proboszcz ks. Bok.

Zamach samobójczy. W Tarnowie usiłował 
odebrać sobie życie wystrzałem z rewolweru Leonard 
S., syn urzędnika prywatnego z tartaku ks. Sangu­
szki w Rudkach poi Tarnowem, uczeń VII. klasy 
gimnazyalnej. Powodem zamachu samobójczego mia­
ła być ciężka, nieuleczalna choroba serca. S. zranił 
się śm<erteluie; lekarze wątpią, czy uda się im 
utrzymać go przy życiu.

Z Przemyślan piszą nam: Rada powiatowa
nasza jest jnż ukonstytuowaną; prezesem jest pono­
wnie Roman Wybranowski z Urzkowic, zastępcą 
Adam Treter z Laszek, a członkami wydziału Sta­
nisław Wybranowski z Kimirza, Zygmunt Wiśniew­
ski z Ciemierzyniec, dr. Karol Dawidowicz, radca 
sądowy z Przemyślan, ks. dziekan Aleksander Teń-

Kronika powszechna.
§ Kś- Luiza saska Była następczyni tronu sa­

skiego upoważniła L ^ily  Express do oświadczenia, 
że książka o jej sprawie, napisana przez barona 
Pianitza — której treść przed kilku dniami poda­
waliśmy — została ogłoszona bez jej wiedzy i ze­
zwolenia. Księżna Ludwika zaprzecza stanowczo, 
jakoby kiedykolwiek przyjmowała bar. Plamtza, 
jakkolwiek niejednokrotnie o to prosił i oświad­
cza, że fakty, które opisał, są zupełnie fałszywe 
i zmyślone.

§ Skandal dWurski. Księżna Alicya Schonburg- 
Waldenburg, o której ucieczce z woźnicą wczoraj 
donosiliśmy — zbiegła jeszcze przed kilku tygodnia­
mi a dopiero teraz wiadomość o tem przedostała się 
na zewnątrz , Woźnica, z którym uciekła, jest Wło­
chem, nazywa się Emilio Marteno i ma byó bardzo 
przystojnym i młodym. Księżna nie jest ładną, ale 
pełną tem^eiamentu brunetką i liczy lat 27. 
Dziecko swoje pozostawiła u rodziców obok Ce- 
lowca.

Księżna Alicya Schonburg-Waldenburg jest 
córką Don Carlosa. Jej Jtarsza siostra — jak czy­
telnicy sobie przypominają — uciekła z malarzem 
Folchi.

§ Kobiety adwokatki. Na jedoem z ostatnich 
posiedzeń rady związkowej szwajcarskiej, postawił 
wniosek deputowany Coulin o przyznanie kobietom 
przywileju pełnienia urzędów adwokatów sądowych. 
Wniosek ucnwalono. Do statutów państwowych świc 
żo przeto wniesiono nowy artykuł, zatytułowany: 
»Artykuł 139 bis*, który brzmi jak następuje: „Ko­
biety, Szwajcarki, które nie utraciły należnych iin 
praw cywilnych i posiadają stopień naukowy, prze­
widziany w postanowieniu, ogłoszonem w artykułach 
138 i 139, będą dopuszczone do stanowiska adwo­
katów sądowych. Od kobiet zamężnych wymagane 
będzie świadectwo, że oddaniu się tej karyerze nie 
stawia przeszkód raąż“.

§ Robotnicy inspektorami przemysłowymi.
Wyrtemberskie ministerstwo spraw wewnętrznych 
powołało, jak donosi Schwab. M erkur, trzech ro­
botników na pomocniczych inspektorów przemy­
słowych.

§  Odkrycie prof Marmorka. Prof. M inuta
donosi z Wrocławia do N.‘ Wiener Tapebl., że do­
tychczasowe próby z surowicą przeciwgruźliczną prof. 
Marmorka wypadły ujemnie.

Komlśya lekcyjna słuchaczów „wszechnicy 
lwowskiej14 poleca P. T. puDliczności uzdolnionych 
i fachowych nauczycieli domowych dla uczniów szkół 
średnich i niższych z językiem wykładowym polskim, 
niemieckim i ruskim i początki frarcuskiego. Nauczy­
ciele poleceni z kómisyi lekcyjnej przygotowują także 
do matury gimn. i realnej oraz do egzaminów pry­
watnych.

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje się codziennie na 
uniwersytecie, sala VIII. (od 12 —1 w południe) 
lub Pasaż Mikolasza sch. I., II. piętro w Tow. 
Bratnią) Pomocy słneh. wszechnicy lwowskiej w 
czasie od godz. 12—3. popołudniu.

Ze stowarzyszeń.
Konkurs na posag 400 kumn z fondacyi im. ś. p. 

St. hr. Zamoyskiego cgl isza Tow. urzędników prywa.nych 
z terminem do 30. grudnia.

Walne zgromadzenie Związku naukowo literackiego 
we Lwowie odbędzie się 26. bm. o g. 8. wieczór (ulica 
Kopernika 7.).

W kasynie miejskiem lwowskiem w sobotę 28. bm. 
uroczysty wieczór listopadowy.

Na wieczorku
M łoda para, zmęczona tańcem, siada obok siebie.

— Jakie też naprawdę jest pańskie nazwisko, 
panie W ładysławie?

— W ładysław de Mircza Mirczewicz.
— Ach, jakże to pięknie b rzm i! .. Chciałabym 

się tak nazywać!

Z całego świata.
P r a g a  25. listopada. Depesze z półno­

cnych i północno-zacnodnich Czech o szko­
dach, wyrządzonych przez burze, stw ierdzają, 
że orkan zniszczył całe lasy. W  wielu m iej­
scowościach uszkodził orkan m ury i porozry­
wał dachy. Rzeki wezbrały, w ylewając w 
wielu miejscach. Połączenia kolejowe p rzer­
wane.

Iffawjr J e r k  25. listopada. Prośbę ro­
dziny W agnera o wydani® zakazu w ystaw ie­
nia „Parsival w Nowym Jcrku" odrzucono

Stan p o w ie t r z a .  Sprawozdauie centralnej sta- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei, 
państwowych. Dnia 24. listopada 1903 o godzinie 7 
rano Czemiowoe + P 7  Tarnopol — , Lwów -(-2-7, 
Skole 4 2-0, Przemyśl — ■, Jarosław +4'6. Tarnów 
± 7  5 Nowy Zagórz + T 5 , Kraków + 6‘6, Praga -f- 8’7,
Wiedeń + 8  4, Semmering — •—, Budapeszt 
Isnhl + 2  0, Riva —•—, Tryest + 8 -7; Celsjusza.

+82 ,

Ruch artystyczno-literacki.
* „Zgon Acerna14, znakomity obraz Leopolskie- 

go, wystawiony na licytacyę w masie dra Onyszkie­
wicza, zakupiła gmina m. Lwowa za 4.000 koron 
do przyszłej miejskiej galery i obrazów.

* Filharmonia. Wielce zajmującym był koncert 
filharmonijny ze współudziałem drezdeńskiego kwar­
tetu śpiewackiego „a capella". Kwartet ten żeński 
(panie Melania Dittel ł  sopran, Marya Medefind 2 
sopran, Klara Gesteropn 1 alt i M. Winkler 2 alt) 
posiada wszelkie zalety artystyczne. Głosy pięknie 
wyszkolone, mile w zespole brzmiące, przy wielkiej

muzykalności i prav dziwem poczuciu artystycznem, 
dają całość doskonałą, częstokroć podziw wywołują­
ca Kwartet wykonał utwory Frauza, Kjerulfa i wie­
le innych wcale zajmujących kompozycyj a zachęco­
ny wielkicm powodzeniem wobec licznie zgromadzo­
nej publiczności, odśpiewał też wiele utworów nad­
programowych.

Orkiestra pod kierownictwem p. Konopaska o- 
degrała wcale dobrze Griega „Suitę Nro 2“. Uwer­
tura Beethovena „Egmont* pozostawiała jednak wiele 
do życzenia w części środkowej. (gr .)

* Trupa Leblanc-Maeterlinck Zapowiedziany 
przyjazd trupy Leblanc-Maeterlinck do K.akowa i 
Lwowa odroczony został na parę miesięcy, ponieważ 
pani Leblanc zachorowała na gardło i dłuższy czas 
będzie musiała się leczyć.
Repertuar lwowskiego teatru mlelsktego.

We czwartek „Pajace" opera w 2 akt. z prologiem 
R. Leoncavalla. Rozpocznie „Verbum nobile" opera w 1 
akc. St. Moniuszki.

W  piątek „Uczeń szatana" szi, w 3 akt. (5 odsłon.) 
Lei oarda Shaw.

W sobotę „Pan Choufferi przyjmuje" operetka w 1 a. 
Jak. Offenbach? Nastapi „Divertisseiuente baletowe w 1 
akc. układu St. Sachsa. Zakończy „Dziesięć cór na wy­
daniu ‘ operetka w 1 ako. Fr. Souppe’go.

Repertuar teatru krakowskiego.
-ve czwartek „Półdziewie “ Prevosta.
W piątek teatr zamuniętj
W sobotę „Pięsna zon1 a‘ Bałuckiego.
W niedzielę popołuani u „<‘an Geldhab", Fredry, 

wieczór „Bolesi.aw Śmiały", Wyspiańskiego.
filharmonia.

We czwartek 26. bm wielki koncert fiiharmonijny, 
k.rartetu śpiewackiego drezdeńskiego „a capeila".

C0 IO8 8 6 UM w pasażu Hermanów, przy ulicy 
Słonecznej Codziennie o godzinie 8 wieczorem wspa­
niałe przedstawienie. W niedziele i święta 2 przed­
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczuiem. 
Go 1. i 15. Każdego miesiąca nowy progran. B.lety 
są wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plobna, 
ul. Karola Ludwika 9.

— n m  i w  'łiinBawo^ifaiUBW —

Z WARSZAWY.
(Pocztą.)

— Pisma urzędowe ogłaszają następujące 
.Postanowienie obowiązujące dla m ieszkań­
ców gub. w i l e ń s k i e j ,  k o w i e ń s k i e j  i 
g r o d z i e ń s k i e j  wydane na mocy rozkazu 
najwyższego, danego 25. sierpnia st. st. 1908 
roku14. Owo „Postanow ienie14 opiew a: 1. 
W zbronione są wszelkie zebrania j*jz należy­
tego pozwolenia. 2. W zbronioue są zgrom a­
dzenia w celu czynów lub narad, skierowa­
nych przeciwko og( Inemu porządkowi i spo- 
koiowi, jak  również wszelkie zak łó cen i po­
rządku w miejscach publicznych i zebraniach 
3. W zbronionym jes t udział w tłum ie, czy­
niącym  gw ałty  lub zakłócenie porządku. 4, 
W zbroniunem  jes t noszenie i przechowywanie 
broni palnej i białej, kastetów  Kp. narzędzi 
bez specyalnego na to zezwolenia, jak  również 
sprzedaż broni i nabojów osobom, n e m ają­
cym na to  imiennego zezwolenia. Uwaga. 
Przepis ten  nie rozciąga się na osoby, m ają­
ce praw o noszenia broni na zasadzie ustaw. 
5. W zbronio.iem jes t szerzenie fałszywych 
wieści, budzących w ludności postrach lub 
obawę o osobiste i m ajątkow e niebezpieczeń­
stwo. 6. W zbronionem jes t przybieranie nie­
należnych godności, ja k  również noszenie 
nienależnej form y lub niedozwolonego ubra­
nia i nienależnych odznaczeń. W inni narusze­
nia powyższych przepisów, jak  również pod­
burzania do naruszenia ich, podlegają, n ieza­
leżnie od odpowiedzialności sądowej, areszto­
wi do trzech miesięcy lub karze pieniężnej 
do wysokości 500 rubli w drodze adm inistra­
cyjnej. N iniejsze obowiązujące postanowienie 
zyskuje moc praw ną z dniem  jego ogłoszenia.

— Frzeu sądem karnym rozpoczął się proces 
o głośne fałszerstwo monety. Szczegóły tej sprawy 
podawaliśmy niedawno temu, przypomniemy je więc 
tylko po krótce: Jak wiadomo, latem 1897 r. w 
Warszawie i w Petersburgu dostrzeżono w obiegu 
fałszywe akcye Putiłowskie: na wiosnę 1899 r. zja­
wiły się w kantorach bankierskich w Wilnie i w
Warszawie podrobione akcye Bałtyckiej fabryki wa­
gonów; w sierpniu 1899 r. zauważono w Warsza­
wie fałszywe listy 4-)/0 zastawne Warsz. Tow. kred. 
miejskiego; w r 1901 w Warszawie zjawiły się 
w obiegu podrobione rublowe marki stemplowe, na 
wiosnę zaś 1902 r. w Warszawie, Wilnie i Odesie 
puszczono fałszywe pieósetrnblówki. Wskutek tych 
odkryć za każdym razem prowadzone było śledztwo, 
sprawcy aloli fałszerstw pozostawali niewykryci; 
ustalono jedynie fakt że wszystkie falsyfikaty po­
chodziły z Warszawy i były wyrabiane w jednej
pracowni Sprawa wykryła się dopiero wtedy, gdy
niejaki Pińczewski w kwietniu 1902 zamówił u za­
rządzającego kantorem bankierskim Wilhelma Lan- 
dau Salomona Geislera za 21.000 rubli renty pań­
stwowej z dostawą na 14. Kwietnia i w umówionym 
dniu zapłacił za nią do rąk inkasenta firmy samemi 
lałszywemi 500 rublówkami Pieniądze te powędro­
wały następnie do kieszeni p. Józefa Etnngera i tu 
przy jakiejś tranzakcyi hipotecznej skonstatowano 
wadliwość tych papierów. Ostatecznie fałszerz) wy­
kryto 1  postawiono na ławie oskarżonych Są nimi: 
Abraham Glass (55 lat), kapitalista (zajmował się 
operacyami giełdowemi); Kellman Hertz (63 lat), 
faktor; Arkadyusz Artazow (52 lat), obrońca pry ■ 
watny przy zjeździe sędziów pokoju m. Warszawy; 
Ignacy Ellenbatld (43 lat), kasyer firmy W. Landau; 
Antoni Sokolski (30 lat), poddany austryacki, che­
mik; Pińczewski (38 lat), bankier; Himha (42 lat), 
fotograf

Z izL; sadowej.
M onitor" 1 „it«form »tor“ ,

Lwów 25. list,opada.
Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się od 

przesłuchania Jana  Mięsowicza Był on tylko 
świadkiem nieudałego napadu na Mokłowskie- 
go na ul. Ossolińskich, o innych napadach, 
ani zam iarach nic nie wie. W parfcyi socyal- 
no-dem okratycznej znajdow ał się niejaki No­
wotny, k tóry  za opłatą donosił Breiterowi o 
wszelkich ruchach party i i o wszelkich jej 
zgrom adzeniach, które też Breiter zawsze 
rozbij ał.

Sw. A nna Przyjem ska ma żal do p. Brei- 
te ra  za to, źe w ciągnął on męża je j do swej 
agitacyi, w skutek czego socyalna partya  zem ­
ściła się na je j mężu, wydając jego ta jem ni­
cę. W idziała, jak  p. Breiter przyniósł mężowi 
laskę z toporkiem ; o wyborach mąż je j nie 
opowiadał bo cała akcya osłonięta była ta ­
jem nicą.

Sw. Jaceńko, lokaj rodziców p. Breitera, 
zaprzeczył, jakoby opowiadał W iśniewskiemu 
o naśm iewaniu się p. B reitera z katolickiej 
religii.

Pakier kolejowy, Twaróg, zeznał, iż 
Cwiklińsni podawał się przed nim za au tora

inkrym inow anych artykułów  w ‘Reformatorze-
Zarańsk1' zeznał, że napadu na  D aszyń­

skiego wcale nie było; o innych napadach, lub 
o planow aniu ich nic nie wie. Krawiec Swi- 
ta jło  mówił mu, że autorem  artyaułów  w 
Reformatorze je s t  Ćwikliński. Napad na  Hu- 
deca w ykonał W iszniewski bez wiedzy pana 
Bre;tera.

Ćwikliński oświadcza, że właśnie Zarań­
ski był desygnowany do napadu na Daszyń­
skiego, jako  przewódca.

Zarański: To kłam stwo bezczelne!
Czerwiński Stanisław , dozorca domu pp. 

Breiterów, o napadach żadnych nic nie wie. 
Jakkolw iek usługiwał u m łodych Breiterów i 
Ćwiklińskiego, laski ze sztyletem  nie widział. 
Laskę ze sztyletem , ale odmienną od tej, ja k  
ją  opisuje Ćwikliński, m iał pan W ilebald 
Breiter.

Zdoń zeznaje, że p. Breiter nikogo do na­
padów nie nam aw iał; o żadnych napadach
nie wie.

Zeznawali dalej pp. inżynier m agistratu  
Hausner, członek party i socyalno-dem okraty- 
cznej, W ilhelm Rosenberg, ofieyał policyi W y ­
szyński, agent policyjny W einstok, agent po­
licyjny Kawen — lecz żaden z tych świad­
ków nie zeznał nic nowego.

P. Feliks Zandler zeznał, że p. B reiter 
nigdy do napadów nikogo nie nam aw iał, prze­
ciwnie, kiedy raz Przyj emski proponował 
przetrzepanie Hudeca, p. B reiter przestrzegał 
go przed tem. Ćwiklińskiego uważa świadek 
za „hyenę wyborczą i wyzyskiwacza", p. Da­
niluka za wprowadzonego w błąd przez Ćwi­
klińskiego, a Przyjem skiego za w yzyski­
wacza.

Na tem  odroczono rozprawę.

O pod>anlęei« dsieeka.
(Telegramy).

l l e r l h a  25. listopada. 
Wczoraj rozpoczęły się wywody obroń-

oow
Obrońca dr. W r o n  k e r  wskazując na to, 

że proces obudził powszechną senzacyę i oka­
zał szerokim kołom ludności, źe spraw iedli­
wość w Prnsiech nie je s t  jakoś w porządku. 
Świadkowie, k tórzy zeznaw ali na  korzyść h ra ­
biny, nie byli zaprzysięgani, albo tylko z za­
strzeżeniem, a zaprzysiężonych oskarżono o 
krzyw oprzysięstw o. Przyczynę tego postępo­
wania szukać należy w ustaw ie pruskiej, al­
bowiem w postępow aniu wstępnem  obrońcy 
nie m ają  przystępu i sędzia śledczy sam roz­
porządza całym  m ateryałem . Z tego wyni­
knęło to, że świadków zaprzysięgano w śledz­
twie wstępnem, co było błędem, k tó ry  naraz ił 
na koszta.

Mówca omawiał następnie sprawę pod 
sunięcie dziecka i powiada, że na  tem całe 
oskarżenie stoi i wskutek tego upada. Opiera 
się ono na jednym  jedynym  fakcie, tj. na 
nieobecności przez k ilka  dni w W róblewie 
starej Andruszewskiej. Dwaj świadkowie tw ier­
dzą, że wyjeżdżała, a jednym  z nich je s t J a ­
dw iga Andruszewska, k tó rą  obrońca przed­
staw ia nader niepochlebnie. Jadw iga A ndru­
szewska tw ierdzi, iż działała z przyczyn ide­
alnych i że wcale je j  o pieniędzy nie chodzi- 

iło, tym czasem  z listów jej w ynika, że jej 
jwłaśnie idzie o pieniądze. Jak ie jś  tajem nicy 
w tych  listach wcale dopatrzeć się nie można. 

!Jej własna- bratow a w ystaw ia je j  ja k  na jgo r­
sz e  świadectwo. Krokami Jadw igi Andruszew­
skiej kierowała chęć zem sty i chciwość. I  to 

(jest głów ny świadek!
Dziwnemby było, gdyby hr. Kwilecka nie 

s ta ra ła  się o względy Jadw igi Andruszew- 
iskiej, gdyby wiedziała, że ona wie o jakiejś 
jej tajem nicy. Tymczasem hrabina źle się 
z n ią obchodziła i to wskazuje na czystość jej 
sumienia. P rokurato r we w szystkich świad­
ków w m aw iał słabą pamięć, a uczynił w yją 
tek  tylko dla A ndruszew skiej. Nie należy za-

Eominąć, że jeden ze świadków, uznany przez 
om isarza rządowego za wiarygodnego, tw ier­

dził, że s ta ra  Andruszewska w dniu rozw iąza­
n ia hrabiny była w W róblewie.

ODrc ńca ostrzegał przysięgłych prz*d 
wnioskami z podobieństwa pisma na kartce 
meldunkowej w Krakowi# z pismem starej 
A ndruszewskiej. Przecież je s t stwierdzonem, 
źe ludzie prości m ają pismo do siebie bardzo 
podobne. Żw raca dalej uwagę, że W alen tyna 
i Jadw iga Andruszewskie dawniej żyły w 
niezgodzie i zw alczały się, dziś m ieszkają r a ­
zem. Z  tego dalej uzasadnia i wykazuje, iż 
kierow ała n ią tylko chęć zdobycia pieniędzy.

W końcu wskazał dr. W ronker na mnó­
stwo dowodów, k tóre w płynęły na zm ianę 
opinii publicznej na korzyść Kwileckich i w y­
raził nadzieję, że sędziowie przysięgli zaprze­
czą pytan ie  co do winy.

Inn i obrońcy oświadczyli, że są znużeni 
i proszą o odroczenie rozprawy. Sędziowie 
przysięgli prosili, by  jeszcze przynajm niej z 
godzinę rozpraw a trw ała.

Po krótkiej pauzie obrońca Sikorski 
przem aw iał za uwolnieniem Knoskiej i Chwi&ł- 
kowskiej, a obrońca E g er za uwolnieniem 
Ossowskiej, poczem rozprawę odroczono do 
dziś.

Telegramy i teielonematy.
R a d f t  p a ń s t w a .

W ie d e ń  25. listopada. Na dzisiejszem 
posiedzeniu izby posłów dr. Koerber zawia­
domił o zwołaniu delegacyj na 15. grudnia

Odczytano szereg nagłych wniosków i 
m terpelacyj, między m nem i interpelacyę 
Kubika i tow. w spraw ie roadziału zapomóg 
dla nawiedzonych wylewami gmin powiatów 
bielskiego i żywieckiego oraz napraw y dróg 
i mostów, drugą interpelacyę tego samego 
posła w sprawie bezpłatnych pokwitowań ze 
strony urzędów podatkow ych za pobrane p o ­
datki.

W  dalszej d y s k u s y i  n a d  s t a n o w i ­
s k i e m  r z ą d u  przem aw iał pierwszy p. G r o s s  
(niem. part.); uw aża on konoesye, uczynione 
W ęgrom w sprawie wojskowej, za zbyt daleko 
idące; następstw em  ich może być powstanie 
samoistnej arm ii węgierskiej.

W  obec tych stosunków Niemcy będą 
musieli zastanowić się nad tem , czy A ustrya 
m a w dotychczasowej wysokości przyczyniać 
się do kosztów utrzym ania wspólnej armii. 
Mówca ubolewa uad tem i koncesyam. tem- 
bardziej, że obudziły one aspiracyc u innych 
narodowości, szczególnie Czechów i Słowian 
południowych.

Handel towarów korzennych i delikatesów 
GRZEGORZA KIRK0R0WICZA Łw,w ...

poleca P o r te r  a n g ie ls k i  duża 6 0  Ct. mała 8 5  Ct. WI NA austryacKie, węgiersKie, fran-
cuikit. reńskie i hiszpańskie. Koniak k u racy jny . Tokaje od 3 0 —50 letni. Wódki bolanowiokie 
i łańcuckie. Pokoje do śniadań połączone z wyborna kuchnią domową. P iw o p iłin eń sk le  z b ro ­

w aru m ieszczańskiego. Gramofon amerykański z najnowszem sztukami.

*'rzy w iększych 
zam ów ieniach 

stosow ny raba t.

Z
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Poruszając sprawę ugody z "Węglami, 
ubolewa mówca, że rząd uczynił zułatwienie 
ustaw y o ubezpieczoniu robotników na sta­
rość w razie niezdolności do pracy — zależ- 
nem od ugody z W ęgrami. Otóż przemysłow­
cy gotowi do ofiar, jak ie  ta  ustaw a na nich 
nałoży, w zyw ają rząd, by podniósł w parla­
mencie tę  ustawę

W ystępując przeciw Czechom, wywodzi 
mówca dalej, że osta tn ia  sesya sejmu cze­
skiego udowodniła niemoźljwość fedoraiizmu. 
Czesi swą obstrukcją  w parlam encie chcą 
wymusić od rządu koncesye; należy rządowi 
wytknąć, że w roku zeszłym podarował Cze­
chom 16 milionów koron na uzdrowotnienie 
Pragi.

W końcu omawia p. Gross sprawę za ło­
żenia czeskiego uniw ersytetu na Morawii.

P rzy  końcu mowy przyszło do ożywio - 
nej w ym iany słów pomiędzy mówcą a Cze­
chami.

Ferjancic zauważa, że wobec stanowiska 
Węgier wkrótce nie będzie można więcej mó­
wić naw et o „jedności" monarchii. Jeżeli 
W ęgrzy uzyskają wpływ na praw a korony — 
m onarchia upadnie. Następnie omawia kwe- 
styę reform y ustaw y wojskowej, Słoweńcy są 
przeciwnikam i wojska, ponieważ ono je s t o- 
gniwem w łańcuchu germ anizacyjnym . Żali 
się na stosunki panujące w wojsku, szczegól­
nie w pułkach k raju  rodzinnego mówcy.

Omawia krytycznie stosunki w sądowni­
ctw ie w K arynty i, poprzedzając swe wywo­
dy przykładam i.

Dopóki nie zmieni się dotychczasowy sy­
stem, c -ińty ustęp mowy prezydenta mini 
strów o ronię konstytucyi uw ażany będzie 
przez nas za pusty frazes. Temi słow y za 
znaczam y kończy mówca - nasze stanowi 
sko wob^c rządu.

Borcie wyraża zdziwienie, że Niemcy tak  
chłodno przyjęli wywody prezydenta m ini­
strów, k tó ry  dla nich poświęcił naj ważni ej-s 
sze in teresy  państw a M anifest z Chłopów, 
którego autorem  ma być dr. Koerber, ozna­
cza wypowiedzenie wojny Węgrom.

Słoweńcy i Chorwaci w ita ją  ten m ani­
fest z radością, jeśli on ma oznaczać także 
dla nich koncesye. K rytykuje politykę dr. 
Koerbera; uskarża się na stosunki w Dalma- 
cyi, P ro testu je  imieniem Chorwatów przeciw 
nasyłaniu urzędników , k tórzy n4e w ładają  ję ­
zykiem krajowym .

Kończy twierdzeniem, że tylko w spraw ie­
dliwej narodowej gospodarczo-społecznej poli­
tyce leży szczęście A ustryi, ale cel ten  da się o- 
siągnąć tylko za pomocą powszechnego pra­
wa wyborczego i deeentralizacyi za pomocą 
zm iany konstytucyi.

Następnie zabrał glos prezes gabinetu 
Koerber celem odpowiedzi ua wywody po­
przednich mówców w dyskusyi program o­
wej.

Posiedzenie trw a dalej.
W iedeń 25. listopada W śród wnie­

sionych interpelacyj znajduje się interpelacya 
posła E llenbogena i to w w sprawie podro­
żenia nafty .

Zmiana podatftca «ukroiregt
W ie d e ń  25. listopada. Wniesione wczo­

raj w izbia przedłożenie w sprawie zmiany 
noweli o podatku cukrowym z dnia 31. s ty ­
cznia roku 1903, m a działać wstecz od wrze­
śnia 1903. Przedłożenie zaznacza, że rząd ze 
względu na to, źe brukselska konweneya o- 
trzym uła zatwierdzenie konstytucyjne, uw a­
żał za swój obowiązek natychm iast wszystko 
zarządzić, co było koniecznem dla zupełnego 
zastosowania konwencyi w naązem ustaw o­
dawstwie cukrowem. Było wskazanem ja k  n a j­
szybsze da 'ałanie. Toteż cesarskie rozporzą­
dzenie z 4. sierpnia 1903 odpowiadało nietyl- 
ko zobowiązaniu, przyjętem u przez ratyfika- 
cyę konwencyi, ale zarazem stworzyło rów 
nołegły stan  w krajach korony węgier­
skiej. Ze względu na zniesienie kontyngonto- 
wania konieczną je s t  zmiana, przyjętej zrazu 
zasady i to zaw arte je s t  w ustaw ie o obrocie 
cukru z W ęgram i.

N / t u a c y a  p a r l a m e n t a r n a
W ie d e ń  25. listopada. Na dzisiejszem 

posiedzeniu komisyi wykonawczej stronnictw  
niemieckich obradowano nad możliwością 
parlam entarnego załatw ienia prowizoryum 
budżetowego i postanowiono starać „ię, aby 
po obecnej dyskusyi programowej przyszło 
aa  porządek dzienny prowizoryum budżeto­
we. Uchwalono zgodzić się ns życzenie Koła 
polskiego, by ustaw a o podwodacli również 
weszła na porządek dzienny.

Wiedeń 25 listopada rR$:chspost do­
nosi, jakoby z otoczenia m inistra dr. Koerbe­
ra, źe na wypadek, gdyby parlam ent do 
św iąt kontynuow ał obstrukcyę, istnieje za­
m iar rozw iązania izby i rozpisania nowych 
wyborów.

Wiedeń 25. listopada. 3zlachta kon­
serw atyw na odpowiedzi iła wczoraj na zawia­
domienie o fuzyi klubów ludowych czeskich, 
że fak t ten  przyjm uje do wiadomości z wiel- 
kiem zadowoleniom i radością.

Zwołanie delegat a j
Wiedeń 25. listopada. Wiener Ztg. o- 

głasza równobrzmiące pism a odręczne: do
hr. Gołuchowskiego, do dr. K oerbera i do 
Ti3zy, w sprawie zwołania delegacyj wspól­
nych na 15. grudnia.

Me)a węgierekS.
t» e  Iftęt^sa*. 55. listopada. Sejm wę­

gierski ua wczoiajszem posiedzeniu po odrzu 
ceniu wniosków pp. Kubika i Hollo, przyjął 
do wiadomości reskryp t królewski o mającym  
się dokonać wyborze delegacyj, poezem przy­
stąp ił do dyskusyi nad kontyngentem  rei ru 
ta. P rzy  końcu posiedzenia przyjęto wniosek, 
aby na dzisiejszem posm dzenu dokonpny był 
wybór wiceprezydenta izby w miujsce p D a ­
niela, oraz wybór 40 członków delegacyj 
wspólnych.

Boiya>J apornla,
P e t e r s b u r g  25. listopada- Do Portu  

A rtu ra  nadeszło u iyw atne doniesienib z Peki­
nu, źe wicekról Juanszikaj zawiadom ił cesa­
rza chińskiego, iż gotów je s t wypowiedzieć 
wojnę Rosy* w Mandżuryi. Generał Ma chce 
na czele 18.000 wojska chińskiego wkroczyć 
do Szauhajkw an.

Ł e u d j n  25. listopada. Standard donosi 
z Tientsinu, że Rosyanie obsadził: miejsco­
wość H aiting, położoną 30 mil na północ od 
Niuczwang.

Parlament fr»keu»bl.
P ń r j r ł  25. listopada. Izba deputowanych 

obradowała w dalszym ciągu nad budżetem 
m inisterstw a spraw zagranicznych.

Dep. Flourens wnosi odroczenie uchwa- 
j lenia kredytu na ambasadę przy W atykanie 

&ż do wypowiedzenia przez rząd zapatryw a- 
1 nia swego na rozdział Kościoła od państwa.

M inister spraw zagranicznych Deicsssć 
sprzeciwia się temu, poozem Flourens wnio­
sek swoj cofnął

Dep. Allard wnosi skreślenie 60.000 fr. 
z budżetu, aby dać wyraz życzeniu zniesienia 
tej ambasady. W niosek ten odrzucono 321 
głosami przeciw 231.

Dep. U ejeant (soc) wnosi zniżenie sub 
wencyi dla francuskich zakonów na W scho­
dzie. Wniosek ten wśród żywych u kluskow 
prawicy odrzucono, pcczem przyjęto wniosek, 
by rząd zaprowadził wyłącznie świecką naukę 
w Tunisie.

Przy dyskusyi nad tajnym  funduszem 
staw ia Delcasse kwestyę zaufania Pozycyę tę  
przyjęto 490 głosami przeciw 47.

W iedeń 25. listopada. M inister spraw 
zagranicznych hr. Gołuchowski w yjechał do 
swoich dóbr, do Skały w Galicy i.

S s a tm w r  25. listopada. Przy wczoraj 
szych wyborach do sejmu wybrany został 
m inister llieronym i 688 głosami przeciw 634, 
które padły  na Ur»ya, koszutowca. Po ogło 
szeniu rezu lta tu  wyborów, nastąpiły  zaburzę 
nia. Około 5000 ludzi, zwolenników kandy­
d ata  opozycyjnego, wpadło do lokalu wybor­
czego i zdemolowało go. Następnie demon­
stranci przeciągali ulicami m iasta i wybijali 
szyby. Poszli pod hotel „Pu.nnonia“, w któ­
rym  byli zebrani wyborcy liberalni i tam  
również pow ybijali wszystkie szyby. Nastę 
pnie wpadli do kaw iarni, gdzie wszystko 
zburzyli. Policya była za słabą, aby poskro­
mić rozruchy, w skutek czego musiano we­
zwać wojsko W  mieście powstała wielka 
panika, gdyż obawiano się, że pr cedmieszcza- 
nie przyłączą się do dem onstrantów. W szy­
stkie sklepy pozamykano.

(O zaburzeniach w Szatmar donoszą .jeszcze, iż 
tłum wtargnął do hutelu „Pannoma", gdzie zebrani 
byli wyborcy liberalni. Demonstranci zniszczyli całe 
urządzenie restauracji, wyrządzając tein szkodę 30 do 
40.00U  koron. W wielu punktach miasta powybijano 
szyby, także w synagodze i domu prezydenta stron­
nictwa liberalnego. Trzech polieyantów i kilku de­
monstrantów jest lekko rannych. Portyer hotelu 
ciężko ranny O g. 7. wieczór przybyło wojsko i 
przywróciło spokój. Jeszcze do późnego wieczora pa­
trole wojskowe chodziły po mieście).

I t c r l l u  25. listopada. 'l{nichsan\eiger do ­
nosi, iż parlam ent niemiecki zwołany będzie 
na dzień 3. grudnia.

P*ter»l»a*g 25. listopada. Biuletyn 
wczorajszy o stanie zdrowia carowej donosi, 
że onegdaj wieczorem tem peratu ra  wynosiła 
37*3, puls 72, a wczoraj ra n o : tem peratura  
37, puls 72. Carowa wskutek silnych bólów 
tej nocy me spała. W nętrze ucha zapalone.

Mowy Jork  25 listopada. Z San Do­
mingo telegrafu ją 23. bm., że rokowania po­
kojowe zerwano. Ostrzeliwanie m iasta trw ało 
całą ostatn ią noc.

Bim o R eutera dowiaduje się z Cap 
U aitien źe nadeszły tam  z Puerto P la ta  te ­
legram y donoszące, iż San DomiLgo kap itu ­
lowało, a prezydent Wos-y-g:! i m inistrowie 
uciekli.

■ ■ ■ ■ n H K j a r a s

Rozmaitości
Trumny ze 8Zkła. Ostatnią nowością, odpo­

wiadającą wymaganiom nauki i postępu, są szklane 
trumny. Mają oce posiadać właściwość izolowania 
zupełnego zwłok i ochronienia od niszczącego dzia­
łania wilgoci, tak, że pu 5, 10 lub 20 nawet latach 
zwłoki okazują się nienaruszone i podobne de mumii. 
Dalej szklana trumna ma umożliwiać grzebanie w 
każdem miejscu bez względu na własność i skład 
ziemi. I w razie epidemii szklane trumny mają po­
siadać wielki przymiot zapobiegania przeniesieniu się 
zarazy na otoczenie zmnrłego> o ile zwłoki natych­
miast będą zamknięte w trumnie.

£  Milionerzy w Paryżu. Według opłacanych 
podatków obliczono, że w Pawżu mieszka stale 
2.500 milionerów, w tej liczbie 800 cudzoziemców. 
Dochody ich podzielono na trzy kategorye. Najbie­
dniejsi mają przeciętnie 120 tysięcy franków roczne­
go dochodu, druga grupa dochodzi do przeciętnej 
cyfry 180 tysięcy, trzecia do przeciętnych 385 ty­
sięcy rocznie!

£  Pociąg Z ilustracyami Podróżni, którzy 
przed tygodniem opuszczali Paryż, udając się do 
Oherbourga, zdumieli się, widząc, że na oknach 
wszystkich wagonów przygotowanego dla nieb po­
ciągu były białe emaliowane podobizny przeróżnych 
zwierząt, wielkości stopy kwadratowej Na jednej 
z szyb znajdował się słoń, na innej lew, na trzeciej 
żyrafa, etc. Podróżni zawdzięczali tę niespodziankę 
pomysłowi p. Crossa, któremu kompania zachodnich 
kolei pozwoliła przeprowadzić próby, o ile ta no­
wość okaże sie praktyczną. Faktem jest, że podróżni 
wysiadający z wagonów w czasie podróży na różnycn 
stacyach w celu posilenia się, otwierają nieraz po 
kilka przedziałów, zanim trafią do właściwego. Tej 
to niedogodności mają zapobiedz w przyszłości owe 
obrazki zwierząt na oknach wagonów. Każdy, zapa­
miętawszy sobie obraz na oknie swojego przedziału, 
wróci bez pomyłki na swoje miejsce.

i i  Słowianin ludożerca- Gazeta żydowska 
Frajnd opisuje następujące zdarzenie:

U chłopa styryjskiego, Słoweńca Bratuszy, zni­
kła córka. Żandarm wiejski, Niemiec, nie umiejący
pu słoweńsku, Szeszku, podejrzywał Bratuszę, że
sam zabił córkę, żądał więc koniecznie przyznania 
się do zbrodni. Wlókł go z sobą azień cały po lesie 
w pobliżu wioski i domagał się wskazania miejsca, 
gdzie pochował zwłok, córki. Bratusza wypierał się 
mordu. Wówczas żandarm wydobył pałasz i straszył 
nim Bratuszę, mówiąc, że jeżt-li się nie przyzna,
zakłuje go na śmierć. Eratusza uląkł się i przyznał, 
że sam zabił córkę.

— Pokaż-że, gdzie schowałeś jej ciało — roz­
kazał żandarm.

Bratusza dalej się jąkał ze strachu, żandarm 
znów wydobył pałasz. Bratusza już się nie opierał. 
Zaprowadził żandarma do siebie i pokazał mu kupkę 
kości z krwią.

— A gdzie mięso? — zapytuje żandarm, chwy­
tając za pałasz.

— Mięso zjadłem — odrzekł Bratusza głosem 
drżącym.

Żandarm sporządził protokół i wyprawił go 
do władzy wyższej, przedstawiając w nim Bratuszę, 
lako mordercę własnej córki i ludożercę. Energiczny 
żandarm Szeszko otrzymał medal i nagrodę pie­
niężną za odkrycie takiego przestępcy niezwykłego. 
Sędzia śledczy, kto./ nadał Bratuszę, był Niemcem 
nic mógł się więc bardzo dogadać z Bratuszą. Umiał 
tylko na pamięć jeden zwrot słoweński, bardzo po­
spolity a pożyteczoy dia wszelkich złoczyńców; 
„Przyznaj się. to będzie ci lepiej“.

Słowa te powtarzał wiele razy Bratuszy. Ten 
uwierzył sędziemu i przyznał się. Obydwaj lekarze 
eksperci, którzy badali krew i kości, byli także Niem­
cami i uwierzyli, że Słowianin Bratusza jest ludo­
żercą. Wyrazili też opinię, że to krew i kości 
ludzkie.

Większość sędziów była tam również Niemca­
mi, którzy też nie rozumiel. Bratuszy. Natomiast 
sędziowie pojęli dobrze akt oskarżenia niemiecki, 
oraz ekspertyzę lekarzy, wygłoszoną po niemiecku. 
Wydali przeto wyrok, obwiniający Bratuszę o zabicie 
córki i pożarcie własnego dziecka i skazali Bratuszę 
na karę śmierci.

Wkrótce po ogłoszeń'u wyr o k u , córka Bratu­
szy powróciła do domu... Wtedy dopiero okazało się, 
że krew i kości pochodziły od wieprza, Którego chłop 
zabiJ bez zaświadczenia weterynarza. Nie rozumiejąc 
po niemiecku przypuszczał, że chodziło o nielegalne 
zabicie wieprza... i do wriny się przyznał.

i i  Pozwolenie na pijaństwo, w stanie Michi­
gan, w Ameryce, pijaństwo jest wzbronione. Można | 
jednak otrzymać od władzy, za kilka dolarów, urzę­
dowe „pozwolenie na pijaństwo". Okaziciel takiego- 
pozwolenia może pió we wszystkich „barach", wiele 
tylko zapragnie, a policya w razie potrzeby, winna 
zabezpieczać go od „niesłusznych napaści44.

Z  rynków tow arowych.
B u ik  rolnlw y we Lwowie. L ua 25. li

stopada. Ceny za 50 kilogramów loeo Lwów Waluta 
koronowa Pszenica gotowa o 25 do 8 50, pszenica nowa 
7*&u do 8*20, żyto gotowe 6 70 do 6'9u, nowe 6'40 do 
6-65, owies obroezny gotow? 5-60 dr 5*80, nowy 5*40 do 
5*60, jęczmień pastewn r 5*15 do 5‘40, jęozmień browarny 
5*8 < do 6"—, rzepak 9*25 do 9*50, rzepak nowy 0-— do 
O'—, groch pastewny 6*50 do 6 "75, groer do gotowania 
7*50 do 9’—, wyka 5*— do 5*25, b bik 5*30 dr 5-50, hre- 
ezka 0'— do 0*—, kukurudza- nowa 6*2o do O-aO, stara 
6*50 do 6*86, ehuiel za 56 kilo od 175 do 180, koniczyna 
czerwona 53'— do 60'—, biała 60-— do 75 —, szwedzki 
45'— do 60'—, tymotka 18"— do 21"—.

Spirytus loeo za 50 litrów gotowy 18*35 do 18*66 
pariias Tarnopol eskontyngentowy 1 ('50 do 12-— .

B u d a p e s z t  unia 25. listopada. Kart w koro­
nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na październik 
0*— io 0-- - ,  na kwiecień 7'70 do 7*71, żyto na paździer­
nik 0'— do 0*—, na kwiecień 6*69 do 6*70, owies na p a ­
ździernik 0*— do 0 —, na kwiecień 5'50 do 5*51s ki kurn- 
dza n* październik 0‘— do 01—; kukurudza nt. maj 1902 
519 do 5'20, rzepak na siernień 11-80 do 11*90,

Oferty nu pszenicę: mierne
Chęć kapną: rezerwuwana
Usposobienie: spokojne.
Ctan powietrza: pochmurno.
Wiedeń dnia 25. listopada. Ii.urs w koronach 

i  po 50 Klgr. Notowano: pszenica eisańska 7'72 do 7*73, 
żyto słowackie 6'62 do 0 63, jęczmień morawsk: 0*— do 
0*—, ki ku rodzą na maj 5 2 7  do 5.28, owies węgierski 
5-57 do 5*58, rzepak 11'80 do 1190, rzepak na sierpień- 
wrzesień —■—, olej rzepakowy na sryozeń-kwieeień 
—.—, do —.—.

Ceny niezmienione.
Usposobienie lepsze.
Wiedeń dnia 25. listopada. Cukier 1915 do 

Nafta galicyjska 38'60 do —'—, spiry­
tus 43*8'

W A dm lnluiinejl 
„O A Z E T T  I A B O D O W E J 1-

ulica Kopernika 1. 7. — do nabyoia:

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada.)

Dr. Kazimierz Kruszyński
i.rjynuje w  c h o r o b a c h  p l a c  1 g a r d ł a  
o-i 3 - 5  - u l lc s ,  s ł o w a c k i e g o  14$.

Telefon 169.

O kulista

Dr. LEON GRUDER
t .  e. asystent, pierwszy oporator i dem on­
s tra to r na klinice ocznej radcy dworu dra 
Fuchsa we "Wiedniu, ordynuje obecnie przy 
ulicy Karola Ludwika I. 5 od 10 do 12 przed 
J.Dołudniein i od pół do 4 do 5 po południu.

 ............ W—
K ancelaria  adwokatów

Dr. W icm tep  B a t t u  i Br. A. U
znajduje się 

p n j  n i. Kraszewskiego 1. 8  (parter).

F. Suryn. „Fatalne wpływy44 po­
wieść 1 tom str. 144. --- 50 i>

A. Halka. „Tatarka" powieść
1 tom str. 96 . . . _ 40 „

St. Grarbner. „Pan Wyręba8 .
powieść 1 tom str. 182 7ł -- ^  a

J. I .  Kraszewski. „Rodzeństwo"
powieść

2 tomy str. 408 . . n I "" Tł
J. K  Zieliński. „Ofiary* po­

wieść 1 tom str. 253 1 --  w
„ „Szkice44

1 tom str. 258 1 SI
„Wspomnienia

starego kawalera44
powieść 1 tom . n 2 80 h.

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy wię­
cej za każdy tom.

Z  r y n k ó w  p i e n i ę ż n y c h
Wledtń dnia 25. listopada. (Telegr. „Gazety 

Narodowej*.) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
nopołudniu. Akeye r.astt/ackiegc zakłada credytowego 
675*—, węgierskiego zakłt da kredytowego 747-—, Anglo- 
bunku 28r'50, Uniunbanku 534 00, Banku dla krajów ko­
ronnych 433*25, Pankveieinu 503*—, Bodencr .ditn 940*—. 
galicyjskiegc Banka hipotecznego 535-—, kolei państwo­
wych 667*50. kolei południowej 87-—, tramwaju A. — *—,
B .  , kolei Elbenthal 419'75, kolei północnej 54e0,
kolei ezerniowieekiej 577 50, alpiny 40u*25, Rima M ira- 
nya 476'—, praskiego towarzystwa żelaznego 1851, fał>ryki 
broni 373*00, tureckie tytoniowe 352.00, galicyjskiego 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1184— ob_ig. Węg 
indemniz 97*95. renta majowa 100*50, austryaeka renta 
koronowa 100 45, węgierska lenta koronową 98 35, 56-let. 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98*50, 4-pro- 
eentowe listy Banku krajowego 98.75, 4 i pół procentowe 
listy Banku krajowego 102‘30, 5-procentowe komunalne 
ooligajye Banka krajowego 103*25, 4-prooent listy Banka 
hipotecznego »8*65, 4 i pół procentowe listy nanku hipo 
teeznego 101*85, 5-procentowe listy Danku hipotecznego 
11*2*— 4-procentow( galicyjskie obligacye propinae. 99*87. 
4-procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 1893 
99*65, 4-pro entowa pożyczka niasta Lwowa 96 55, losy 
tureckie 143 75, marki ll7*22 ruble 252 75.

Pary* in  a 25. listopada. Zamknięcie giełdy. 
Trzy procentowa renta 97.92 Mąka 29*15..

Berlin d. 25. listopada. Zamknięcie giełdy. Ban­
knoty austryaekie 35.40 (podług obliczenia procentowego), 
Spirytus —*—, Austryaekie kicdyty 000 00, Dise. Comman- 
dit. 000*00.

Frankfurt d. 25. listopada Giełda zagrani 
czna. Austryaekie kredyty 212*43 Kolej państwowa — *— 
Alpiny —*— , Diseonto 196*60, Laura — *—

LOSY.
Wiedeń 25. listopada. Kursa gierdy wiedeń­

skiej. Losy a) procentowe : Austr. zasiada Kredytów, z obi. 
proc z roku 1890 3% 294*—, Austr. zakł. kredyt, z ohl. i 
proc. z r. 1S-S9 3% —*—, Ti w. żeglugi na Luuaju 100 zł. I 
4<yo 288*—, Uregulow. Dunaju z 188( 10u zł. 5®A 283*—. j 
Węg. Ban* u hipotecznego po 10J zł. 4c/j 268*—, Pożyczka 
serbska premiowa po 100 fr. 2% 91*—, Tuieokie oblig. 
rem. kolej, po 400 fr. 144*60; b) bezprocentowe: Buda­
peszteńskie (Bazylika) 5 zi. 19*00, Zakładu kredytowego 
dla handlu i przemysłu po 100 ke’* 473*—. Clary 40 zł. 
172*—. Pożyczka m. Insnraku 20 zt. 82*—, Losy m. Kra­
kowa 20 zł. 80*—, Potyczka m. łubiany 20 zł. 7 2 —. 
Ofen 40 zł. 167—, Palffy 40 zł. 163'—, Czerwonego krzy- 
za aastr. sow. 10 zł. 63*25, Czerw, kizyża węg. tow. 5 zł, 
26*65, Losy fend. arcyks. Rudolfa 10 zł. 6.1*50, Salma 
40 zł. 234 Pożc .zka Saicburgska 20 zł. 79*00, Pożycz­
ka St. Genois 40 zł. 250—, Losy komunalne miasta 
Wiednia z r. 1874, 500*— .

Uwagę serc  litościwych zwracamy na sw
raszkę ośmdziesięciokilkulbtnią, zacną i szlachetną 
ociemniałą i bez środków do utrzymania, Salomeię 
C  Administracya nasza chętnie pośredniczyć bę­
dzie w zbieraniu datków na ten cel. 
 '

HOTEL EIlKOPEJriKl
A lberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa d. 25. listopada 
J. Pieniążek z Lipinki, Er. Sternat z Cierniowiei 
J. Majewski z Warszawy, B. Ciensk; z Jarosława. 
B. Youuga z Rzeszowa, S. br. Haitingh z Warsza­
wy, A. Low i F. Low z Wiednia, J. Gonero Mann 
z Magdenburga, J. Steinbach z Wieama.

Z ostatnie) chwili.
Proers kasy ów. Wacław*.
Pragi. 25. listopada. Dziś rozpoczął się 

proces przeciwko ks. Drozdowi, byłem u d '»  
rektorow i K asy zaliczkowej im. św. "Wacła­
wa oraz przeciw całemu szeregowi fun ieyo- 
naryuszy  tego tow arzystw a, o oszustwo k 
sprzeniewierzenie ksiąg, dokum entów i bilan­
sów. Deficyt K asy wynosił w dniu w ykrycia 
defraudacyi 7.912,969 koron.

Jaroilnw  25. listopada. N am iestnik jut 
odbyciu dzisiaj rano ścisłej rew izyi w bm, 
racb tutejszego starostwa, odjechał pooią^jieu 
błyskaw icznym  w kierunku ic KraiłOM a.

B n r l l n  25. listopaua Zostało ju ż  pcys ia- 
nowionem, że cesarz Wilhelm zaraz po Jwię« 
tach  wyjedzie na  południe. Lekarze a pudzie, 
w ają się, źe do tego czasu cesarz będzie r t T 
kon walescentem.

Z powoda prserwnnla lłnłfl Hl« 
fwniułui j Lwów - W iedeń dalaąyd la  
lefonem atów od g o d u  Ą ■ popolwónl*  
a le  otrzym aliśm y.

Dyrencya poczt przeniosła asysten ta An­
toniego Kornackiego z Krakowa do S try ja.

— Przeniesienia i mianowania. Wyższy 
sąd k ra j. w Krakowie przeniósł starszigo  
ofieyała kancel. Z. Halskiego z Kolbuszowej 
do * Nowego Sącza i zam ianował starszym  
ofieyałami kancel. ofieyałów J . Muchowioza 
dla Nowego Sącza, S. Śliwę dla Gorlic i M. 
H ryńkow a dla Kolbuszowej.

Minister oświaty posunął następujących 
profesorów państw owych szkół średnich do 
V II. klasy rangi Ks. A Hocheken w gimna- 
zyum w Brzezanacn, J . Kozaka w gimn. w 
Jaśle, dr. S. K ubisztala w I  w Koło­
myi, J . Nasalskiego w gimn. II. w Kołomyi, 
E. Szajdzickiego w gimn. śv*. Jacka  w Kra 
kowie, ks. A. Soświńskiego w gimn. IH . w 
Krakowie, dr. A. Jahnera  i R. Paliustoina w 
gimn. IV. we Lwowie, A Mroczkowskiego w 
gimn. w Sanoku, J . San *ckmgo w gim n. w 
Złoczowie, R. Rischkę w L szkole realnej we 
Lwowie, J. Kobaka w szkole realnej w T ar­
nopolu.

M inister oświaty zamianował Józefa T*r 
bora we Lwowie prow. naucz, głównym  W 
męskie id semin. naucz, w Rzeszowie.

R ada szkolna kraj. zamianowała B ień­
kowskiego i E . Lewickiego zastępcam i uauuŁ 
w gimn. F r. Józefa we Lwowie; e 
walskiego w IL szkole realnej we Lw cw s

•

P e rta  m odrej ^ O ry i.
|(Wiązanka wrażeń.)

(Ciąg dalszy.)
B ył czas, kiedy Pobrzeże było w ręku Cze­

chow, mianowicie za panowania O ttokara II. 
(1253—1258), który zawojował Auslryę, Sty- 
ryę, K:,ryntyę i K ra nę, a dzierżawy jego 
sięgały od Bałtyku aż do morza Adrya- 
tyckiego.

Eóekr? szybko się rozwija. P rzystań  p ra­
wi# bez -.-.uczenia przed la ty  30, dziś gości 
s ta tk i-k ro y y  z? wszystkich części św iata i 
wysyła : -y-. e^uy własne potezu.e okręty. Jak
w każdeiy; rou-ście porto *vem, tak  i w Rjeue 
słyszy się języki wszystkich narodów: n ie­
rzadko język chiński i japoński obija się 
tam  o uszy.

Po mroźnej szarudze w kraju  krótki po­
byt we Fium e, owianej łagodnem tchnieniem  
morza, opromienionej ciepłem słońcem Połu­
dnia, wybornie usposobił naszych Podołaków. 
Państwo Straw ińscy przechadzali się w lek­
kich zarzutkach po czystych, białych ulicach 
portowego m iasta, nakupili k a rt z widokami, 
w ypełniając je pod gołem niebem, przy ka­
wiarni na rok Adamick, połączonym z przysta­
nią. Pani Izabela je s t am atorką m artk  poczto­
wych, nabyła więc kilka białych krukó w : 
m arki z wizerunkiem króla serbskiego, A V  
ksandra, przestem plowanym  czarnym  herbem 
państwowym  tak  silnie, że tylko z trudnością 
można poznać rysy  tw arzy zamordowanego 
króla. W" iDnyoh krajach  po śmierci m onar­
chy przez długi czas kursują m onety i m arki 
z  jego wizerunkiem. We Włoszech m arki z

BLumbertem I. kursowały przeszło rok. W e 
! Francy „ po dziśdzień są w obiegu 5-franków- 
! ki z podobizną Bonapartego i Napoleona III. 
j Także i m onety państw a Kościelne .;o (stato 

PonAficio) nie należą do rzadkości i nie stra- 
| ciły waloru.

W południe zniesiono bagaże naszych 
podróżnych na okręt, który niebawem ruszył 
ku południowi. Okolica m slownicza. Pobrzeże 
od granicy włoskiej płaskie, piaszczyste pod­
nosi się stopniowo w skalisty Kras, który  
pierwszą swą odnogą w rzyna się w morze, 
tw orząc półwysep Istry jsk i, następnie zatacza 
szerokie półkole, jakby  półobręcz z kamienia, 
ku południowemu wschodowi u jm ując modrą 
A dryę w malowniczą rzeźbioną ram ę niebo­
tycznych głazów, szmaragdowych dolin, je* 
ziór, gro t i urwisk gęsto usianych ruinam i 
zamków. Ł uk prostuje się dale,, w potężne 
grzbiety  Velebitu, za którym  piętrzą się już 
w oddali orle siedziby Czarnogórców.

W zdłuż takich to wybrzeży posuwał się j 

nasz statek. Zatrzym ujem y się w przystani j  

K raijeviea (Porto Re). Na wybrzeżu widać i 
zdobną w 4 wieże rezydencyę wielkopańską, 
przem ienioną teraz  w klasztor OO. Jezuitów  ; 
dalej mieścinę San Giacomo z m ałą pi zy 3ta 
nią, następnie wieś św. Je lena  z pięknym  ko- j 
ściółkiem Parowiec wjeżdża w cieśninę Mor- j  

lacea: po strom e praw ej na k ilka mil długa | 
wyspa Veglia, urodzajna, bogata w lasy, ska i 
ły  i dziko malownicze widoki. Południowa jej j  
część wznosi się w dość wysokie góry, zasla- j 
ziające Cirkwenicę przed naw  iłem sirocna. 
W iatr ten dla Sycyli i Włoch południow ych i  

przykry, bo niesie tum any pyłu z pustyń ; 
A fryki w ciężkich, ciepłych podmuchach, ta- I 
m ująeych oddech. Tycli stron dosięga si- I 
roccc jmż bez pyłu, przesycony parą wodną i ! 
przvnosi zawsze obok ciepła, doszcz i znaczne 
obniżenie ciśnienia barometrycznego. Cirkwe - 1

nica jest przed tym  wiatrem  ochroniona n a j- - 
lepiej ze wszystkich miejscowości Pobrzeźa.

Lewe wybrzeże cieśniny stanowi Cir-l j  
k w e n i e  t ,  ostateczny cel podróży państw a 
Straw ińskich.

— Do m iasta nie pojedzicm y — oświad­
cza pan A lbert — zamieszkamy w tym  oto 
wii l 1’ im budynkd, wzniesionym na wzgórzu) 
wśród gęstej zieleni.

— Jego miano ?
— „Therapia-Palace
— W ięc to wyłącznie zakłr.d leczniczy? |
— Takby wypadało z nazwy, lecz w rz« 

czywistości rzecz się ma mece inaczej — od­
powiada małżonek. — Therapię od w ied za ją1 
zarówno chorzy, potrzebujący pomocy lekar- ! 
skiej, kuracyi wodnej, elektrycznej itd., ja k  
zarazem i zdrowi, k tórzy tam  przybyw ają 1 
dla wypoczynku, dla rozkoszowania się zimo- j 
wą porą łagodnym  klim atem  południowym. i

Parowiec zatrzym ał się przy porcie wła- I 
suym Therapii, służba zabrała bagaże, a go­
ście podolscy zajęl mieisce w powozie, który 
w kilka m m ut staną ł przed portalem  pałacu, j

— Uważam — rzecze pani Iza  — źe 
Therapia je s t  przeszło o kilom etr o d d a lo n a1 
od m ias ta ; musi tu  więc być kłopot z nada- 1 
wacie.n depesz itd

— Musisz wiedzieć, żu Therapia stanow i I 
niejako odrębne państewko. Istn ien ie  swe za- ! 
wdzięczą ona pal itynow i W ęgier, arcy księciu j  

Józefowi, który wszelkich dołożył starań , aby 
zakładów., wzniesionemu kosztem milionów, ; 
na nicrem  nie zbywało. W idziałaś elegancki j  

port Therapii, ma ona też własny telegraf, l 
a także i telefon, łączący zakład z R jeką
i Budapesztem, a pośrednio z W iedniem, 
Krakowem i Lwowem. Za staraniom  księcia 
z rodu Habsburgów banat chorw acki otoczył 1 
Tnerapię i je j okolice troskliw ą opieką: urzą- 1 
dził na znacznej przestrzeni, wśród górskich ■

szczytów wodociągi, pozaprowadzał w róż­
nych kierunkach doskonałe szosy, zbudował 
strand  w ysadzany drzewami. R ząd wyposa­
żył Therapię w s ta tu t, mocą którego przy­
sługuje je j prawo wyłącznego korzystania 
z brzegu morskiego, dolej n ik t w pew rym  
rejonie nie może uzyskać zezwolenia na 
stworzenie przedsiębiorstw a konkurencyjnego.

Pani Iza  była zachwycona, oczarowana. 
Patrząc na róże, oleandry i fiołki kwitnące 
w ziemi, nie chciała wierzyć, ze to koniec 
listopada.

— A co zieleni dokoła! Oliwki pełne 
owoców, figi, m igdały, kasztany jadalne. A te 
palm y wyniosłe, magnolie, gaje laurow e! To 
drugi R irie ra  I

— Tak, istotnie — rzecze małżonek — 
to R iviera, R i r i e r a  s ł o w i a ń s k a  F in- 
me, Abbazya, T ryjest, W enecya — wszystko 
to leży na północ od Cirkvemcy. Zresztą od 
W enecyi nie jesteśm y bardzo daleko. Z tego 
oto szczytu widać* wieżyce królowej mórz, 
gdy powietrze zupełnie czyste. Różnica w 
Jtiimacie między Nizzą a C irkyenicą wynosi 
zaledwie i  stopień. W Abbazyi jent chłodniej, 
niż tu , w egetacya o 2 tygodnie późniejsza 
Cirkvenica na szeroką okolicę ma słońca naj­
więcej. W schód i zachód otw arty, jasny  brzeg 
oświecony przez dzień :ały, nie trac i ani 
chwili na „przedzaohodnie cienie“, ja k  to ma 
miejsce w Abbazyi.

Od strony  północnej w zroszą się (po­
wyżej 1U0O m.) grzbiety Capelli, wchodzące 
w łańcuch Krasu. Te góry zasłaniają m iaste 
czko przed atakam i północnego boreasza. J a t  
na francuskim  brzegu mistral, tak  ta  w ichura 
tu ta j niemożliwe czasami harce wyprawia. 
Miejscowości lepiej osłonięte, ja k  Loyrano, 
Abbazya, Cirkyenica i Novi dostają Lorę już  
osłabioną; n igdy jednak  z tak ą  siłą, jak

M arsylia i Nizza swój mistral, ja k  borea Try* 
est lub Segna.

Ze stanow iska lekarskiego borea jes$ 
w tych stronach  pożytecznym, d D-az naw et 
bardzo pożądanym  gościen: W szysłkiou
(z w yjątkiem  suchotników, którym  wogóli 
k lim at tu  nie służy) orzeźwia, w zm acru u 
w dobry humor wprowadza, bo wieje w pro­
m ieniach słońca, suchy, orzeźwiający

Im ponująco przedstaw ia się w idziany zo 
wsząd z oddali „ Therapia-Palace, kompleks 
eleganckich budynków, nad którym* gorun 
środkowy, na 4 piętra  wysoki, wzn.es-ony ▼ 
stylu  odrodzenia. N a jtak to w n ie j wygiądl 
Therapia, w idziana o zmroku od strony mo­
rza, oświetlona strum ieniam i św iatła elektrycz­
nego. W tenczas terasy, balkony, loggie i pod­
cienie (w 3 kondygnacyach) w sty lu  went 
cyańskim , oparte na długim  szeregu kolumt- 
wysmukłycb, zarysow yw uią lę silnie U  tle 
ciemności nocy. Narożna saia baiowa zdobną 
vt olbrzymie okna, oświetlona żyrandolam  |  
kulam i źarowemi, lśni ja k  przejrzysty  pkła 
kryształow y; wszystko obramowane gęstą zie 
lenią parku. U roczysta cisza, przeryWan* 
czasami szumem fal morskich, dc dmie oułoś u 
uroku poezyi. W idz ma wrażenie, że widzi 
przed sobą zaklęty pałac królewnej z bajki.

Złudzenie przybiera szaty rzeczYw-shjjo. 
gdy wejdziemy do w nętrza pałacu. W -wy­
kw intnych, z wielkim gustem  i przepychem  
urządzonych salach enuresoln rojne i gw arne. 
W salonie kasynowym  tow arzystw o zabaw ia 
się rozmową. Dokoła malownicze (trapy  
Jedne z dam siedzi przy fortepianie, akuLapz- 
niując do duetu  z „Halki"4. Polaka mile ude­
rza Fwojska melodya, a jeszcze milej dolatu­
jące do ucha uryw ki rozmów; wszak tc to ­
warzystwo praw ie wyłącznic polskie.

(Dok nast.j
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S i ł a  W o l i
P ow ieść

G r a n t  A l l e n ’a .

(Cięg dalsiy).

Poprzedniego dnia, na m ałym  kucu, z 
nieodstępnym  Am erykaninem , o piątej rano, 
aby nie zw racać czyjej uwagi, przejechałam  
cały teren wyścigowy. Znałam  ju ż  tedy dro­
gę, k tórą mieliśmy przebiedz, ale przyznaję, 
że ujrzaw szy pruskiego porucznika i drugiego 
z pośród współzawodników prześcigających 
mnie w pierwszej zaraz sekundzie na ogrom­
ną  odległość, poczytałam  w ygraną za straoo- 
ną  dla siebie. Czułam, że nie dorównam tak  
w ytraw nym  oyklistom.

W jechaliśmy na o tw arty  gościniec, pro­
w adzący ku dolinie Menu, w kierunku Mo* 
gunoyi. Pierwsze dziesięć mil angielskich bie­
gło się po piaszczystej drodze, a pędząo po 
niej, słyszałam  głos mego A m erykanina, go- 
niąoego za m ną na  koniu.

— Trzym aj się pani ostro, trzym aj ! — 
wołał — nie zważaj na to, że ich tracisz z 
oczu. Nie zbaczaj z toru, to najw ażniejsze 
Pozwól im  wyprzedzać się na równinie; do- 
pędzisz ich łatw o na wzgórzaoh Taunusu

Mimo tyoh słów zaohęty upadałam  na 
duchu, w idziałam , ja k  wszyscy współubiega- 
jąoy się z kolei w yprzedali mnie znaoznie, 
tak , że w końcu sam a jedna jechałam , mając 
tylko przed sobą obłok kurzu po ścigaj ąoyoh 
się cyklistach. D ostaw ałam  zaw rotu głowy; 
w yrzuoałam  sobie, że się odważyłam  na  tę  
nieszczęsną gonitwę.

Jeźdźcy n a  koniaoh jadący za nami, 
głośno szem rać zaozęli; regulam in w zbraniał 
im w ym ijanie rowerów, a obeonośó m oja na 
drodze przeszkodą im była w pędzeniu śla­
dem oddalającyoh się cyklistów.

— Zanieohaj pani prób dalszyohl — 
wołali — jesteś stanowczo p o b itą ; pozwól 
nam wym inąć się i jechaó za tam tym i.

W te j  samej jednak  ohwili posłyszałam 
mego przyj aoiela A m erykanina, krzyoząoego 
z całyoh sił:

— Nieoh pani tego nie robi! Trzym aj się 
to ru  i nabieraj w piersi powietrza. Tym  spo­
sobem się w ygryw a. Niemoy będą ju ż  pomę- 
ożeni, niezdolni do niozego, gdy wjedziem y 
na wzgórza.

Zachęcona jego  głosem, pom azałam  peda­
łam i w ytrw ale, nie przyspieszająo ani zwal­
n iając  ruohu.

Gorąoo staw ało się ooraz dokuczliwsze; 
na piasku w idziałam  ślady sześciu w yprze­
dzających m nie rowerów. Jechałam  jednak  
w ytrw ale aż do m iasteczka Hóchst, oddalo­
nego dziewięć m il od F ran k fu rtu ,

Żołnierze, ustaw ieni w pewnych odstę 
pach n a  drodze z chronom etrem  w ręku, no 
towali w książeozce num era nasze. Przejeż­
dżając przez ulicę Wysoką, zawołałam głośno 
do jednego z nich :

— O ile m nie wyprzedził ostatn i jeź ­
dziec!

— O oztery m inuty 1 — odkrzyknął z a -} ucho moje. 
gadnięty  wesoło.

Traciłam  znowu odwagę, ale w jeżdżając 
na pagórek, zauważyłam  z radośoią, że Mani 
tou t wspina się łatw o ku górze. Z wierzchoł-

w ianym i w nieładzie włosami przejechałam

Erzez wioskę Hofheim, leżącą u wejśoia do 
u jn ą  ziblonośoią pokrytej doliny, u jętej w 

ram y lesistych pagórków ; na ich wierzohoł- 
kaoh wznosiły się, niby okazałe świeozniki, 
strzelające ku niebu modrzewie, a ciohy szmer 
chłodnyoh wód Schwarzbachu pieśoii mile

ka dojrzałam  popielaty obłok kurzu, ciągną 
cy się na drodze ku Hattersheim .

Spuśoiłam się szybko na dół, a lekki 
w ietrzyk chłodził mi tw arz rozpaloną. Pan 
Hitohoook wołał za mną :

— Nie spieszyć, nie sp ieszyć; niech się 
pani nie męozy zbytecznie!

Za mostem w H attersheim  droga raptem  
skręca na  prawo i zaozyna podnosić się w 
górę wzdłuż małego strum ienia Sohwarzbach, 
k tóry  z E ppstein  spływ a po skałach Tau­
nusu

W  owej ohwili ochłodło już  zbytnie pod­
niecenie m oje; godziłam  się z koniecznością 
pozostania w tyle za drugim i na równinie, 
mająo nadzieję, że porażkę powetuję, gdy 
ty lko wjedziem y na wzgórzystą drogę około 
Niederhausen.

Nabrawszy animuszu, rozglądałam  się z 
przyjem nością po malowniozej okolicy. Z roz­

moje.
— J a k  dużo w yprzedził mnie osta tn i 

cyklista? — zagadnęłam  stojąoego przy dro 
dze kontrolującego nas żołnierza

— Dwie m inuty — brm iała odpowiedź.
Dopędzaiam ich zatem !
Przebyłam  z pół tuzina żelaznych m ost­

ków, rzuconych przez strum ień Sehwarzbach, 
nie spiesząc się zbytecznie, tylko poruszając 
m iarowym  ruchem nogami, jak  gdyby one 
były częścią składową maszyny. Droga ciągłe 
wznosiła się w g ó rę ; M anitont sunął po niej 
z łatwością, a ja  goniłam  współzawodników 
wytrwale, jakby  w tym  wyścigu chodziło o 
śmierć i życie.

Po szesnastu milach — Lorsbach; po 
ośm nastu —E p p ste in ; droga szła coraz wyżej.

— J a k  daleko ostatni jeździec?
Tuż za zakrętem  gościńca.

Przyspieszyłam  trochę jazdy. Isto tn ie  na 
zakręcie ujrzałam  plecy cyklisty. Minęłam 
g o ; biednemu, kurzem okrytem u, spoconemu 
jeźdźcowi widocznie brakowało już  tchu  w 
piersiach. Bo też ja k  duszno i gorąco w tym  
zacisznym górskim w ąw ozie! E ppstein  ła ­

dne m iiłe m iasteczko, ze swoim średnio­
w iecznym  zanikiem , wznoszącym się wysoko 
na skale,

Z vj dzięcznośelą wspominam tę  miejsco­
wość, w ’ k tórej pozostawiłam  za sobą cały 
niema) sz eieg moich przeciwników.

| P ierw sze zwycięstwo dodało mi otuchy. 
Niebawem kończył się piaszczysty, ale wygo- 
dny gościn iec; dwie mile dalej, w Nieder- 

I Josbach z jechaliśm y z niego, a to r nasz pro- 
I wadził po wązkiej, górskiej drożynie, po któ­
rej zaledw ie dwa row ery jechać obok siebie 
rńogły ; drożyna prow adziła na najwyższe 
szczyty Taunusu.

Szlak ten wybrano umyślnie, gdyż w 
wyścigu nie chodziło o chwilową zabawę, lecz 

j  o prak tyczną próbę dla wojskowych cykli­
stów w trudnych  w arunkach, jakie przezw y­
ciężyć m ieliby niokiedy potrzebę. J a z d a  była 
ciężką; czarne skały p iętrzyły się po obu 
stronach ; droga w znosiła się 3tromo.

D ojeohałam  do Ober-Josbach, a jadąc  po 
I modrzewiem porosłych pagórkach, wyprze­
dziłam już  w szystkich moich współzawodni­
ków, z wyjątkiem  dwóch. Odzyskałam zimną 
krew ; gdym  m ijała  jednego z kontrolują 

| cych żołnierzy, zmieniłam  nieco formę zapy- 
i tan ia  :

(C  ó.

ZAKOPANE
H otel-Peaalon Skoezjska.. Powiększone 
i ulepszone. Otwarte rok cały. Ceny umiar­

kowane. 177

DROBNE OGŁOSZENIA
po S  ot. od wyrazu.

Herbata
eiuńsko-rosyjska, zbiór majowy, świeże 
Souehong L słr. 3-75, II. złr. 3-—, Okm- 

hy najlepaze złr. 1‘75. Okrnehy drobne 
złr. J.'30 za funt Dwór Lapzzyn Brzełzny

Rękodzielnicy i przemysłowcy, 
którzy chcieliby się 

wylcutałcić na dzielnych ajentów, otrzyma­
ją bezpłatne wyjaśnienia 1 równocześnie 
zastępstwo. Zgłoszenia: M. J. 3304, O. L. 
Dsabe & Co., Frankfurt a/M 286

Zarząd pasieki
Jezlerzan j ad C /ortków , wysyła pocztą 
m io d y  o w o c o w e  pitne, odsiczególnio- 
ne kilkakrotnie na wystawach, a to miód 
pitny kasztelański, maliniak, wiśniak, po- 
rzecaniak, poliomcaak, dareniak itd., licząc 
la  5 kg. blaszankę tychże (wszystko Opła- 
tnie) 6 k. 20 h., posyłki większe koleją 
taniej. Wysyła równie! pocztą wyborny 
miód prządny, lipcowy, w stanie twardym 
lub płynnym w 5 kg. blaszankach (wsiyst- 
ko optatnie) po 7 koron. 282

Zarządca 9530
ekonomiczny, żonaty, bezdzietny, posiada 
jący studya rolnicze i dłuższą praktykę po­
szukuje posady od Nowego Roku. P r a w -  
d z l e  T a r t a k ó w ,  p o s t e  r e s t a n t e

Do nabycia we wszystkich księ­
garniach

Nowości wydawnicze
Ludwika Stasiaka:

B r a n d e n b u r g *
kraina słowiańskich mogił, powieść histo­

ryczna.

S i a r i c  M a  im
miesscsańska powieść historyczna.

P i e n i ą d z ,
powieść.

H u m o r e s k i
(Pod prasą). 9477

G r a y b y  g ó r s k i e
aromatyczne 9536

I. sort* kilo 8 kor., nzj piękniejsze czapeos- 
ki, II. zorta 6 kor. kuchenne, III. s. koron 
2‘ło  dla służby, IV. s. 2 k. korzenie na 

zupy. Ponad 10 klg. 5 prc. opustu. 
Jadwiga Marsowa, Limanowa.

Eckerta „Edelraute“
dietetyczny

N a tu r a ln y
LIKIER

z  w y s o k o  
g /ó rsk lo h  z ió ł

destylowany, bardzo 
smaczny, wzmacnia­

jący iolądek.
N a polow ania lub 
w yeleczk i, zmiesza­
ny z wodą, znako­
mity odświeżający  
napój. Poleca się 
jako najlepszy do­

mowy .—.dek I

i g ą  nadw. dostawca

Albert ^  Eckert,
Cesarsko król.

G r a z . 9484

Polecam aż do odwołania

tanie M A R M O LA D Y
opłacona poozta albo kolej pray odbiorse 

najmniej 5 kilo
Morelowe, malinowe, wiśniowe, porzeozko-

k<
Pomarańczowe, Malinowe, Brzoskwiniowe
we, głogowe po 68 hal. Poziomkowe 80 h.;fogowi 

rańeió
65 h., Marmolada > jabłek 38 h. Anana­
sowa 80 h., ze Śliwek (przetarte oeukrzone 
powidła 34 h., Kompot z borówek 50 haL 

pół klg. netto w 5 kilowych szafliez- 
kaen. W puszkach około 1.50 kilo o 7 ha­

lerzy drożej za pół kilo.
Sok cytrynowy */i naszka koron 1'60 1 N

„ malinowy „ „ ,  1 #  l 9
„ w iśn io w y  „ „ „ 1-40 (
„ z rajskich jabłek „ „ 0-80 I

Fabryka konnera 
Herm ana Tanzslgn, P r a g .

C arolinenthal. 9221

Grzybki i rydziki
młodziutkie główki, w winnym occie 1 ko­
rzeniach wyśmienicie zaprawione, w słojach 
61/ ,  kg. za 9 kor., słoje na 3 kg. za 6 kor., 
rydziki 6 kot., a g r z y b k i  s u c h e ,  do­
skonałe, drobne, białe, niewątpliwie czyste 
1 klg. za 4 kor. 80 h., 5 klg. 22 k., 10 kg. 
40 kor. Zamówienia wysyła: A n t o n i n a  
K o n t e i e c n a  w  S o r a t o u e h u  1. 1 7 5  
s .  s iw r a t k a ,  C z e c h y .  9592

Farby, pokosty, lakiery. 
Masę francuską i lakier 
bursztynowy do podłóg. 
Najlepszy lakier do kalo­
szy. Wałeczki i kit do 
okien. Szczotki, pendzłe, 

trzep aczkl etc.
poleca najtaniej 9459

f . CZODD— L.
Lwów, 

ul. Żółkiew ska L 3.

Pierwszo- D js |M n  nauczycielsk ie Mm 
rzędne Dl Ul U Allem ent, T rieelego  

Maja 1. 5. poleea nauczycielki.

• e se e e e e sss# #

Dnia 10. listopada b. r. został otwarty p r z y  p l a c u  A k a d e m i c ­
k i m  1. 2 ,  l f .  p . ,  koncetyonowany prziz Wys. ck. Namiestnictwo

Zakład pisania i powielania pian na maszynie.
Posiadając maszyny najnowszych systemów, ręczy się za czyste i wyraziste wy­

konanie prac powierzonych i przyjmuje się do przepisywania i powielania wszelkie 
w aakres ów wchodzące praee, jak np.: podania, kontrakty, protokoły, okólniki,
programy, zaproszenia, sprawozdania, manuskrypty literackie, role teatralne, opisy 
patentów, korespondentki, koperty, ogłoszenia kartkowe wszelkiego rodzaju wraz 
z ułożeniem tekstu, etc. — po cenach możliwie najniższych. Przy zamówieniach 
z prowincyi nad 10 koron nie liczy się opakowania i portoryum. Dyskrecya śoisła 
zapewniona. 9521 ZARZĄD.

Z K a w i a r n i a  A m e r y k a ń s k a
9187 priy  u licy  Trzeciego Maja 1. U  we Lwowie.

C o d z i e n n i e  k o n o e r t  muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wiecsór.

L w c T ^ r s l s a  F i l i a -

ul. Jagiellońska liczba 3,
(dawny lokal B anka kredytow ego).

I 11T 11 W f l l i H f
(p a rte r  od fron tu )

kupuje i sprzedaje wszelkie pap iery  w artościow e i w alu ty  zagran iezne po możliwie naj­
skrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie z lecen ia  
g iełdow e zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 
przekazy i listy kredytowe, wreszcie w ypłaca  w szelk ie  kupony możliwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prowizyi inkasowej.

Godziny urzędowe od 9-teJ do 12’/, — 1 od 3 do 4 1/,.

O d d z i a ł  w l c Z a d k o w y
przyjmuje wkładki na 4*/*% książeczki eazczczędnościowe.

Oddział towarowo - handlowy
załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem : zaki<pno i sprzedaż zboża, nasion, spiry­

tusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział Zastawniczy *"
udziela pożyczki na wsselkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro.

(P a r te r  w podwórzu). - ?

Pierwsza Spółka wyrobu

cegieł maszynowych, pieców kaflowych 
i towarów glinianych

na „Stiller6wce*‘ we Lwowie. 9533
Załotout w r. 1867. Na wystawie krajowej w r. 1877 premiowana dyplomem hono­
rowym, saś w r. 1894 odznaczona arebmym medalem nagrody honorowej c. k. mini- 
steratwa handlu — poleca: Cegły kominowe (Radial) dotychczas sprowadzane z za­
granicy do budowy kominów fabrycznych, za tysiąc aztuk 62 kor., 30 om., 25 cm., 
20 urn. i 15 cm. długie, zaś 18 cm. szerokie. Okładzinowe cegiełki % ‘/j % */* na 
budowy bez wyprawy wapiennej i ua kuchenki zamiast kaflowych używane. Cegły 
dziurawe do sklepień, lekkie, klg. 2-80 waży cegła pojedyncza. Plzstrówkl do wykła­
dania strychów. Fazówki i ostrokantowe cegły na parkany bez wyprawy wapiennej. 
Rury drenowe o średnicy 4 cm. 5 cm. 8 cm. 10 cm. 13 cm. i  15 cm. Piece, kuchnie i  ko­
minki kaflowe w dowolnych kolorach, obecnie fabrykę pleców kaflowych prowadzi aię 
we własnym zarządzie. Łaskawe zamówienia przyjmuje kancelarya tylko przy ulicy 
Bnopkowskiej 1. 1 . Telefon nr. 233.

Franciszek Zandler i  Rudnickiego spadkobiercy.

(OOOOOO O O O O O  O O O  O t »  O O O O  O O g  
Jako dobrą i pewną lokacyę

polecamy :
4°/0 lis ty  h ipo teczne  korono we 
4‘/»% lis ty  h lpotecane 
5% lis ty  h ipoteczne prem iow ane 
4°/o listy Tow. k red y t, ziem skiego 
41/*% lis ty  Banku krajowego 
4%  lis ty  Banku krajów  ego 
5% ob Igaeye kom unain . Banku krajow ego 
4% pożyczkę krajow ą 
4% galie. obllgacye p rop-naeyjne 

I w sselkie re n ty  państw ow ej 
Nadto polecamy

Akcye galic. Towarz. elektrycznego.
Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie

dziennym

S A N T O R  W Y M IA N Y

O

OD

O

Nr. telofonu Dyrekoyi 157

M M  p i )  n i j s l i « Lwowie.
poleca na porę zimową 9490

k :  o  3
Najpraktyczniejszy i najczystszy matsryal opałowy do 
kuchni, pieców, dla centralnego ogrzewania, kuźni i 

warsćafów mechanicznych.
Wartość opałowa koksu jest wyższa niż 

węgla Kamiennego-
Na miejscu w gazowni sprzedaje się koks od 50 kg. 
(1 cetnara) począwszy, 1 cetnar (50 kg.) liczy się 05 ct. 
(1 kor. 80 hal.). Od 3 cetnarów począwszy dostawę 

uskutecznia się do domu bez żadnej dopłaty. 
Przy większym odbiorze stosowny opust.

w
o
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Wszelkie kupony
i

ty lu  sowami oaniery wartościowe
w ypłaca

bez potrącenia prowizyi lub kosztów

M O T O R  W Y R U O T
c. k. uprzyw.

galic akcyjnego Banku hipotecznego.

Buch pociągów kolejowych
o b o w i ą z u j ą c y  z  <Ain.-i.em. i - g r ©  p a ź d z i e r n i k a  1 9 0 3  r o l e t a -

(Czas środkow o-europejsk i).

POCIĄG
posp.josob

2 3l| -

8-30

8*10

1,30

1‘40

2-30

8-40

6-10

6-20
6-50
7-85 
7-40 
7-45
7-55

8-55

9-67
10-85
1115

MO
125

4-35
5-30

D o  L w o w a  z
Na dworzec główny

Ickan (Jasa, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna, Zaleszoayk, Wy- 
żmcy, Nowogieliey, Berhomethn, Czudina, Serethu, Radowiee. 
Dorny Watry i Suczawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowa, Nowego Sącza, Oówięeima, Zakopanego p. Przemyśl, 
Wieliczki, Rymanowa, ian ok t, Chyrowa 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Brodiny, tkitay, 3aozawy 
Sokala, Rawy ruskiej 
Sambora, Chyrowa 
Janowa
Eawooznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Podwołoozyik, (Odesey, Kijowa), Brodów 
Stanisławowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia. Karlsbadu, Pragi, Zarooanego 

prze* Kraków, Stróża, Orłowa (1*5 do 3019 wł$e*nie), ?.!ezd La* 
boro* (Pesztu)

Stryja
Raeiuowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potntor, Korórmezi
Lawooenego, Kałusza, Chyrowa, Poryelawia, Koohawiny 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karisbadu, i ragi), Nowego 

Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
lokan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koomania, Nowoiieli y przez 

Zuozke, Wyżnicy, Serethu, Suczawy 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., llusiatyna, F 0̂ ,3ci.. 
Stryja, Chyrowa Borysławia
Podwołoozysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Urzyinałowa, Prtctor, Zale­

szczyk, llusiatyna, iwania pustego, Skały, Kopyczynicc 
Ickan, ^ydaczowa, Nowosionoy, Serethu Berhometiiu, Czudina, Brodiny 

Suczawy
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświgoimó, 

Orłowa, Mielca via Dembioa, Sambora, Chyrowa 
Bełżca, Sokala, Lubaozowa, Rawy ruskiej

Krakowa, (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi 1 , N. Sącza

i
 Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonioza
Ickan, (Bukaresztu), Czortkowa, ilnaiatyna, jaiSiJsmei.d, Potutir, Nowo-

j sielioy. Dorfty Watry, Suczawy
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Wawzawy), Oćwlęciiaa, Jasi*

1 Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sauoka
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa. Iwonicza, Jasła 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Rrodów, Kopyozymso, łjalezzczyk, 

i Bkały, Iwania pustego, Husiatyna
.Lawoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia, Koohawiny

1-50

3-40

2-50

6-30
6-45

8-3C

9.05
9-15
9-25
9-40

10-36
10-4J

S j  dworzec „Po(li:smei':,f 
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałcwa 

Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoozysk, (Odoszy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopy i;.. 
Podwoloezysk, (Odessy, Kijowa), Kopyozyniee, Żaleszozyk, Potutor, 

j Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów
'Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozynieo, Zale»zc? j 4 |j _

305
3-25
3-40

615

630

6-40
7-05 
9-00

1042

10-55

11-00

11-05
1 1 -U

Ze Lwowa do
Z dworca głównego

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu) 
Rjzwadowa, Jasła, Chabówki, Zakoj auego p. Rzeszów, Orłowa 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constaney), Czortkowa, Słob. rung., Nowo- 
sielioy, Serethu, Berhomctu, Borodiny. Suczawy, Dorny Watry, 
Koomania

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, 1’ragi, KarlsbadL), Chyrowa, 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłów a, W ieli <zki, Oświeci ma

Ickan, (Jass, Bnkarasztn), Botuszan, żydaczowa, Potutor, Kórósmezó 
Nowosielioy, Brodiny, Putny, Suozawy 

Podwołocaysk (Kijowa, Odeasy), Brodów, Kopyozyniee, Huilaty.ia 
Tanecznego, (Pesztu) Dronobyeza, Borysłowia

6-43
1057

Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

KrakOwa; Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Lubaczowa, 
Sambora, Chrrowa, Orłowa 

Krakowa, (Wiednia, W arsiawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 
Iwooioza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sącza, Jasła 

fcawooznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Janowa
Sambora. Chyrowa
Bełaca, Sokala, Lubaczowa
C7 tm iowiec, Delatyna, Potutor, Nowoeielioy
Tainopola, Potutor,
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kipycz/niso, Zalai eayk, Hu- 

siatyoa, Skały, Iwania pustego, Gi-aymałowa 
Ickan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszizyk, Wyżniey, KórStmezS 

Kooma iia, Dorny Watry, S <oz iwy, Busarasztu 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, B srliia , Pragi, ^a lsbadu), Jasła, Cha­

bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sąeza, i.ubaozowa 
Stryja, Chyrowa, Borysławia 
Rzeszowa, Lubaczowa 
Sambora, Chyrowa

wowa,
Krakowa, (Wi 

Laborcz 
Janowa (od 17,

14/9 uo 30/4 włącznie codziennie)
Lawocznego, (Peostn), Ohyri ea, Boiystawia, Kałusza-
Rawy ruskiej, Sokala
Podwołcozysk (Kijowa, Odessy), Brodów
Iokan, 0-.ortkowa, ż,aiesro»y 1, Delatyna, Wyżnioy, Koc nauii, Nowosie, 

lic i, Berhomethn,Czudiua, Serethu, B ioliny, Dorny Watry, Su­
iza wy

Krakowa, (WiedAi , Wiociawla, Wa.ssawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 
Rymanowa, Iwioicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki,Chabówki, 
Zakopanego

PodwołoeaysŁ, Brodów. Kopyczyniee, Iwania pustego, Potutor, Skały, 
Husiatyna. Z&leszoz. k, Grzy.nałowa

Stryja
Żółkwi (tylko w ieaaiolę,

A dworca nPod»a-neze“
Podwołooiysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Koj.yozyoiea, Husiatyna 
Tarnopoli 1, Potntor
Podwołocaysk, (KijgSTa, Odessy), Brodów, Kopyozyniee, ZaleszozyŁ 

Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzjmałowa
Podwołoeayi k
Pedwołooiysk, ___

Husiatyna, Zaieszczy

.?», Odessy), rodów 
iródów Kopy czynie a, Iwania pustego, Skały, Potntor, 

szyk. Gnymutowa

bilety
i wszelkiego innego rodaajn bilety, tsryly, llluitrowsne przew* dniki, rozkłady iazdy itp. biuro informanyjr 
dwórzu, schody 1.1. drzwi nr. 52) v godzipach urzędowych (od 8 rano do 8 popoł., w święta od 9 praedpoł. do 13‘ -  potndńie).

lwowskiego. —— W  mleśoie wydają 
ąj godziny wieozorem, zaś zwykłe 

padstwowyct (ul. Krasickioh (  5 w pó­

k i
a -

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z arukarni i litografii Pillera i Spółki.


